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Ściślejszy wybór we Lwowie.
Po usunięciu oałam uctwa, jak ie  tlolwow- 

skiego wyboru wprowadziła  kandydatura  dra 
Łozińskiego — sytuacya wyborcza w stolicy 
została zupełnie wyjaśnioną. Nikt już  nie m o ­
że pozostaw ać w wątpliwości, kom u głos swój 
m a oddać. Nikomu już  nie wolno być oboję- 
tnym, i wmawiać w siebie, źe to wszystko 
jedno, kto będzie wybrany. Bo wybór je s t  już  
nie pomiędzy nazwisKam., lecz m.ędzy ściśle 
określonymi kierunkami politycznymi. Bo stoją 
przeciw sobie nie jednostki, lecz dw a obozy, 
dw a systemy polityczne, którycn gran.ee tak 
ostrymi konturami są zaznaczone, że zatrzeć 
się nie dadzą.

Kwestya solidarności R o ła  polskiego nie 
jest kw estyą taktyki, metody działania  puli- 
tycznego, ona ma poa względem narodowym 
swoją doniosłość z a s a d n i c z ą .  Jeżeli po­
słowie polscy nie idą do Rady państw a jako 
soliuarnością związany zastęp  — lecz według 
swoich partyjnych widuków na różne koła 
i kółka się dzielą — w takim razie t o n ą  o n i  
w s t r o n n i c t w a c h  a u s i r y a c k i c h  a 
p r z e s t a j ą  b y ć  n a r o d o w ą  r e p r e z e n ­
t a c j ą  k r a j u .  Je d n .  zostaną częścią sk ła ­
dową austryackie, demoitraeyi — inni zasilą 
austryacki konserwatyzm  i k le ry k a l izm — inni 
zsolidaryzUją się z aus tryacką  parcyą chłopską 
lub socyalistyczną — polskiej reprezentacyi 
tego kraju nie Lędz.e. Mamy już  mały przed­
sm ak tego. Na lokalu socyahstycznej partyi 
we Lwowie można było czytać ogłoszenie w y­
niku wyborów, w ktorem  zawiadamiano to­
warzyszy, ilu „naszych" wybrano we wszyst­
kich krajach austryacku-h. J u ż  się oni czują 
nie posłami tego kraju — lecz cząstką  a js tryac-  
kiegc socyahstycznego stronnictwa. I  ta i  
samo byłoby z wszystkicmi stronnictwam i 
w naszym kraju, gayny one węzłem so l id a r­
ności w Koie polskiem nie były związane.

Od początku życia konstytucyjnego zasada  
o d r ę D n o s c i  naszego kraju  była podstawą

narodowej naszej polityki. W ypływ a ta zasaaa  
z konieczną konsekwencyą z tego, że czujemy 
się i jesteśmy częścią wielkiego historycznego 
narodowego indywidualizmu, c z ę ś c i ą  p o l -  
s k i o j  c a ł o ś c i .  Wiemy bowiem, że tylko 
w odrębności, tylko w szerokim samorządzie, 
zna.dziemy lękojmię narodowych praw i m o ­
żność rozwoju narodowego. Nie było s tronn i­
ctwa, któreby temu przeczyło — a tylko jedne 
zadnwalmały się mniejszym, inne większym 
zakresem tej odrębności — jedne szybciej 
i bardziej radykalnymi środkami, inne raczej 
dyplomatyczną drogą do celu tego zmierzały. 
A skoro tak  — to już ta zasada odrębności 
kraju naszego, wypływająca z jego narodowego 
charakteru, zmusza do tego, by kraj ten w cen­
tralnym parlamencie miał s w o j ą  o d r ę b n ą  
r e p r e z e n t a c y ę, zamiast, żeby posłowie 
jego tworzył- tam pew ną liczbę grup, so lida­
ryzujących się z rozmaitemi s tronnictwam i 
austryackiem . 1

Kt;> więc przeczy zasadz.e solidarności, 
ten schodzi z gruntu  narodowego, porzuca, 
drogę polityki polskiej a  choć z początku 
nawet świadom tego nie jes t  — logika faktów 
coraz aale.i g o w ty in  niepolskim kierunku po­
pychać inusi. Kto, znając wiedeńskie stosunki 
parlamentarne, czyta nazwiska tych posłów, 
którzy w n u sk o m  . interpelacyom dra Lewa- 
kowskiego dawali poparcie — kto wie, że 
bez 1 p. Rom ańczuka i bez najzawziętszych 
inem.eckieh naszych przeciwników nie byłby 
on miał regulaminem wymaganej ilości pod­
pisów, 'k to  czytał artykuły najnieprzyjaźniej- 
szych Polakom pism, ich głosy tryumfu, ile­
kroć z ust Lewakowskiego padały szorstkie 
oskarżenia, zwrócone przeciw naszym  krajo 
wym stosunkom , i te głosy entuzyastycznej 
radości, gdy biuletyny wyborcze z Galicyi za­
znaczały zwycięstwa stojałowszczyków, idących 
przeciw solidarność - z p izerażeniem  tylko 
może myśleć o tej chwili, kiedyby się repre 
zenfacya naszego kraju rozbiła na różne, o so­
bno i wzajemui.9 przeciw sobie działające 
kółka.

Kto więc chce, aby w W iedniu  prowa 
ilzono na ioduw ą i krajową politykę, — kto 
nie chce zdeklarowanym  nieprzyjaciołom po l­
skości, w rogom  odrębności kraju naszego, 
przysporzyć tryumfu i w oczach ich kraj nasz 
poniżyć — kto się czuje przedewazystkiem 
Polakiem i wiernym synem tego kraju, a nic 
członkiem jakichś ausiryackich stronnictw — 
ten m usi pragnąć, aby z wyDoru stolicy wy 
szli zwolennicy so lidarnośc i: dr. L eonard
P . ę t a k  i dr. W ładysław D u l ę b a

I  nie wierzyć tym złudnym pustym fra­
zesom, jako -y ci kandydaci reprezentowali 
zacofanie i konserwatyzm — a icti przec.wni- 
cy postęp i dem okiacyę — bo to je s t  wielkie 
kłamstwo i prosta  blaga. Nikt tak nie szkodzi 
dem okracji ,  jak  ci, k tórzy z tego pięknego i 
żywotnego hasła  czynią narzędzie ku rozbija­
niu narodowej jedności, ku osłanianiu podstaw 
narodowej polityki. N iklje j  tak n.e podkopuje, 
jak  ci, którzy dem okiacyę zam ieniają  na p r o ­
stą demagogię a tern sam em  torują drogę

n r
wszelakiej reakcyi — którzy podburzają n a ­
miętności szerokich mas, budzą w nich po : 
żądiiwości, nie dające się ziścić, przygotowują 
rozczarowanie, którego następstw a mogą być 
fatalne. Na tej drodze znajdują  się oddawna 
kandydaci, występujący przeciw PięLakowi i 
Dulębie. Przypomnijmy sobie — jakie gorące 
poparcie zawsze, a naw et jeszcze przed ro­
kiem miała stojałowszczyzna w K urjerze  
Lwowskim  — jaką  obronę mieli tam  najskraj­
niejsi reprezentanci socyalizmu — jakie  ścisłe 
stosunki wiązały ich z p. Iw anem  F ra n k e  
i z całym ruskim radykalizmem tak ro z k ła ­
dowo na nasze stosunki w pływ ającym ! I  to 
ma być polska dem okracya ? I  to mają  być 
jej w odzow ie? Nie polega dem okracya na 
tern, aby chłopu obiecywać gruszk. na wierz­
bie, aby mu prawić, że otoczony je s t  naokoło 
sam ym i wrogami, którzy tylko czekają na  j e ­
go „krwawicę" — nie polega na tem, aby sy 
ś tematycznie dążyć do obniżenia poziomu in- 
teligencyi naszych ciał reprezentacyjnych — 
ani na  tem, aby włościan demoralizować h a ­
słami podobnemi temu, jakie niedawno n a j ­
gorliwszy zwolennik Lewakowskiego i Rewa- 
kowioza rzucił na wiecu wyborczym, że cza ­
sem wolno złamać dane słowo. Z taką demo- 
kracyą Piętak i Dulęba nio mają  n.c wspól­
nego.

1 oto druga ważna kwestya, k tó rą  wy­
borcy lwowscy .mają rozs trzygnąć: czy chcą 
demokracyi, k tóra  jest demagogią i społeczeń­
stwo polskie rozbija — czy chcą tej, k tórą  
nasi kandydaci zawsze sta tecznie  reprezento­
wali, k tóra  jedynie w naszej tradycyL uzasa ­
dniona, jedynie też naszym  interesom n a ro ­
dowym odpowiada, a polega na tem, ażeby 
szerokie warstwy roboczego ludu m iast i w si 
podnosić um ysłowo, moralnie, ekonomicznie, 
cywilizacyjnie, patryotycznie, na coraz wyższe 
szczeble i tą p racą  s tw a rzać  z nich p ra w d z i­
wą narodow ą siłę? C z y  c h c ą  d e m o k r a ­
t y c z n e j  b l a g i ,  o p a r t e j  n a  n i e d o b r z e  
p r z e t r a w i o n y c h  o b c y c h  d o k t r y n a c n  
—  c z y  c h c ą  d e m o k r a t y c z n e j  p r a c y  
n a  n a r o d o w y m  g r u n c i e ?

Na to pytanie patryotyczni wyborcy m ia­
sta Lw ow a odpowiedzą — głosując na

dra Leonarda Piętaka

d ra .  W ła d y s ła w a  Dulębę.-

W y t a  10 Rady ja ls t ia .
Komitet obywatelski uchwalił na wczo 

rajszem zebraniu polecić wyborcom, jako  j e ­
dynych kandydatów na posłow z miasta 
Lw ow a

d r a  L e o n a rd  i P i ę t a k a

d ra .  W ła d y s ła w a  D u lę b ę ,

na których przy ścisiejszym wyborze w wto­
rek 23 b. m. w imię karności naredow ej gło­
sować należy.

Józe f Kajetan Janow sk . 
przewodniczący.

Stanisław  Giuchcinski Dr. Bron. Radziszews/a  
zastępcy przewodniczącego.

Dr. W lodz Godlewski W łodz. Buynow ski 
sekretarze.

t
K om itet ,.postępowy", który przy czw art­

kowym wyborze popierał kandydaturę  prof. 
dra P ię taka  i dra  Łozińskiego, postanowił 
obecnie jak  najusilniej poprzeć przy wlorko- 
wein ściślejszem głosowaniu kandydaturę  prof. 
d ra  L eonarda  P iętaka i d ra  W ładysław a D u ­
lęby. Wydana dziś przez ten komitet odezwa 
opiewa ;

W yborcy! Przy wyborach ściślejszych, 
rozpisanych na wtorek 23 marca, rozegra się 
walka zwolenników zasady solidarności R o ła  
polskiego z jej przeciwnikami.

Odzywamy się jeszcze raz do WTas, wy­
borcy, ażebyście stanęli solidarnie do - urny 
wyborczej i oddali sw e głosy na.

dra Leonarda Piętaka

dra Władysława Dulębę.
Pierwszy z nich był naszym kandydatem  

od początku akcyi wyborczej, i  kandydaturze  
dra W ładysław a Dulęby metyiko nie byliśmy 
nigdy p rz e c iw n i , ale i owszem uznawaliśmy 
zawsze jego wypróbowany charak ter,  wybitne 
zdolności, s tałość przekonań i gorącą miłość 
Ojczyzny.

W zywam y przeto w szystk ich , którzy p o ­
szli za naszą odezw ą, aoy wszyscy stanęl 
do urny wyborczej i oddawali swe głosy n a :

dr. Leonarda Piętaka 

i dr. Włutlyslawa Dulębę.

Wyborcy 1 nie uchylajcie się w chwili tak 
ważnej od spełnienia tego obowiązku obyw a­
telskiego !

Dr. Rybicki. Dr. Czyżtwicz. Dr. Max.

W ybory z I zd handlowo - przemysłowych 
dokonane w dniu wczorajszym, dały nas tępu­
jący r e z u l t a t : ’

W e Lwowie na 33 głosujących, otrzymał 
Jakób  Piepes 32 głosów. W ybrany został po ­
słem p. Jakób  Piepes.

W  Krakowie na 32 uprawnionych, głoso­
wało 23. Dr. Arnold Rapoport o trzym ał 22 
głosów. Posłem  wybrany został dr. Arnold 
Rapoport.

W  Brodach posłem do Rady państw a  
z Izby handlowej wybrany jednogłośnie dr. 
Maurycy Rosenstook

Centralny komitet przedwyborczy z a tw ie r ­
dził następujące kandydatury z kuryi ^więk­
szej własności ziemskiej, m .anow ic ie :

p. D aw ida A b r a b a m o w i c z a  z ok rę ­
gu wyborczego Lwów-Gródek ;

p. Seweryna H e n  z l a  z okręgu w ybor­
czego Rohatyn B o b rk a ;

p dr. Józefa M i J j e w s , k i e g o  z okręgu 
wyborczego ŻołK iew -R aw a-Sosa l ,

p. dr. H enryka  W i e l o w i e y s k i e g o  
z okręgu wyborczego Kołom yja - Korodenka- 
Sniatyu-Rcssow-Nadwói-na ,

p. W łodzimierza G n i e w o s z a  z okrę­
gu Sanok - D obrom i1. - Lisko - Brzozów - Krosno.

, Lwów, 19 m arca  1897.
Sekretarz 

Teońl Merunowicz.
Zast. przew 

Stanisław  Stadnick..

Z K ranow a  d o n o s z ą : Zebranie  przedw y­
borcze wyborców wielkiej własności Krakow- 
Obrzanów odbyło się dnia 19 bm. o godzinie 
4 popołudniu w sali rady pow.atowej. D o ­
tychczasowy poseł hr. W odzick, Antoni o- 
świadczył, że się o m andat nie uuiega i że 
takowego s tanow czo przyjąć nie może W y ­
rażono mu gorące podziękowanie za pełn.e- 
nie obowiązków poselskich. poczem p. Alfred 
Milieski, b. prezes rady powiatowej k rak o w ­
skiej, postawił kan d y d a tm ę  posła  sejmowego 
d r  Piotra Górskiego na  posła dc Rady pań­
stwa. D r . Górski wypowiedział d łuższą napwę 
o przyszłych zadaniach delegacyi t polskiej 
w Wiedniu. K andydaturę  jego zeuraui p rzy­
jęli jednomyślnie.

Otrzymujemy następujące p ism a z prośbą 
o um ieszczenie:

Szanownycu wyborców z kuryi w iętszej 
w łasności okręgu wyoorczego T arnów  Pilzno- 
D ąbrow a Mielec mamy zaszczyt zaprosić na 
zgromadzenie p rzed w y b o rcze , które odbędzie 
się dnia 21 m arca  hJ. r. o godzinie 3 popołu 
dniu w T a m o w i '  w sali Kasyn?, gm ach kasy 
oszczędności.

T arnów , 18 m arca  1897.
Mężowie zauianiu kom itetu  cen tra ln eg o :
A d o lf Dobrzyński. D r. Jan  Hur ka
Ja n  Konopka. M ikołaj hr. Rey.

S te fan  Sękowski.
Celem porozumienia się w sprawie wy­

boru posła do Rady państwa z wielkiej w ła ­
sności OKręgu Rohatyn - B o b r k a , zapraszam y 
mniejszem szanownych wyborców tego o k rę ­
gu na  zgromadzenie przedwyborcze na  dzień 
22 m arca  b. r. o godzinie pół do 10-tej pr„ed 
południem w sal Rady powiatowej w R oha­
tynie. i <

Mikotai Torosiewicz. Jan Gzaykowskt.
Klemens bzieduszyck W itold Niezabitowski.

Szanownych wyborców z większej w ła ­
sności okręgu Kołomyja - H orodenka  - Suiatyn- 
Kossóvr - N adw orna zapraszam  niuiejszom na

E C H A .
X X IX .

Chciałbym być zabaw nym  -  chciałbym 
w ylrząść z tuzin płotek i uchybc rożki zasłon 
z naszego życia towarzysk.ago — lecz, czyz 
jes tem  winien, że obywatele lwowscy są na 
ulicach miasta, lub przy urnie wyborczej? 
Czyż je s tem  w inien, że echem, gorującem po­
nad wszystkie echa zeszłego tygodnia, jest  
dźwięk szyD rozbijanych?

Lała U  nasza rewolucya kilkodniowa, 
w której wietrzę »zklarzy, jaku głównych sp ra­
wców, była istną komeuyą pomyłek. Policya 
baw iła  się w stronnictwo liberalne, (inowią 
mi, że nawet jeden znany agent agitował za 
R ozaKiewiczein) — iłum wpadał w teroryzm 
policyjny owych policyantów, co niedawno 
akademikom nosy tłukli — a  magistrat p rze ­
dzierzgnął się w reprezentanta  energii i po­
rządku. Drzemieiiieme Bańskie! Czy Kto wi­
dział kiedy Lwów takim ?

A dlaczegu tłum się burzył i szyby roz­
bijał?  Gdybym cńciał myśleć logicznie, powi 
m enbym  twierdzić, iż był rozgniewany, że 
wybrano Kozakiewicza — a może, idąc za 
instynktem  sprawiedliwości, Który tłumami, 
choćby czasem fałszywie, porusza, dem onstro ­
wał przeciw m ordercom ? Na kogo rzucał ka- 
imemann, na  więźniów, czy na  huzarów ? Nie 
było w tem  wszysikiem żadnej myśli p rze­
wodniej, żadnej tciidencyi. Robiono awantury, 
aby je  robić — bo spokoj mdłe stanowił ra ­
my uo wyboru socyabsty. Roniono aw antury  
na komendę awanturników — bo w wielkich 
wypadKach dziejowycn zwykły bywać trzęsie­
nia ziemi, komety, wylewy — więc i tu wielki 
wypadek wyboru Kozakiewicza należało choć 
tłuczeniom szyb zaznaczyć...

spostrzeżono w czasie komuny paryskiej,

że między trupam i koinunardow leżały m ło­
dziki bezwąst; obok gwardzistów siwubrodych 
— ci, co nie mieli żadnego aoświadczenia, 
obok takieli, co zbyt wiele dośw.adczeń p rze ­
żyli. Podobny wygląd miały i tłumy, wrze­
szczące przed kilku dniami po L w o w ie : le
dwie od ziemi odrosło paupry i jakieś wygi 
z przed rogatek, zapite, dzikie, nie pokazujące 
się w dzieu na ulicach śródmieścia. Nie była 
to zwykła ulica lwowska — rom ła też hece 
bezmyślne i nacechowane tylko ządzą n isz­
czenia. i

Rozszerzone koło wyborców znalazło wy­
raz  swego „upo jen ia ' wolnością. I  byłoby to 
psychologicznie usprawiedliwione, że pierwsze 
poczucie się w prawie głosowania wywołało 
nadm iar siły i woli. Zasadni :zo biorąc, uznaje 
się naw et powszechne prawo glosowania za 
idealnie dobre, dlatego, ze ono, rozbudzając 
poczucie praw a i gounosoi odywatelskiej, wy­
chowuje obrazu obywatela dla państwa, rzą­
dzącego się p raw em  i wolnością. Ale jeśli u 
nas poczucie to doprowadziło odrazu do wy­
bicia szyb sklepowych Bayerowi i zabrania  
z wystawy flaszek z wódką — to daje nieco 
do myślenia...

J edyną  odpowiedź, zbyt „ostrą" wśiód 
bezhoAn ,a pohcyi, dań synowie Arpada, wa- 
ląc szablami i tra tu jąc  kuńmi — i to była głó­
wna m anites tacya  rozszerzeń go praw a w y ­
borczego.

Złe instynkta  jest t a s  ła two siać, jak  n a ­
sienie ostu — łatw lej ono wschodzi, niż psze­
nica zdrowej myśli. Siewca Stojałowski do­
wiódł tego w naszych oczach. Darino go ł a ­
pią to w Cieszynie, to w Ozaczy — darmo 
go ściga prokurator z Wadowic, czy z Sano­
ka  — on, ,ak duch kuternoga, znika i zjawia 
się — zasiał i plon dzis zbiera.

Był tam wprawuzie ekonom, k tórem u po­
lecono czuwać nad siewem i plonem — był 
tam zachodni kom itet centralny — coż zro ­
bił? Jak  odpowie krajowi za wprowadzenie 
do Rady państw a sześciu Stojałowszczyków ?

— Sjiałeś, uieboże! — powie kraj nie­
dbałemu ekonomowi — i pójdziesz w odsta ­
wkę. Ale co będzie z tym chwastem na m 
wie polityki narodowej ?

Jeśli  zas do tegu doda się jeszcze pobo­
żne, świątobliwe miasto Kraków,- z oficerem 
socyalistycznyiu na czele — to rnimowoli wy­
rywa się z głębi piersi krzyk:

- -  Gaziez wy jesteście, o Stańczycy, o 
rycerze ładu, o nam aszczeni gasiciele ognia! 
Takież to dzis dziełu waszych wpływuw?

A gdy się wszystko trzęsie i i izeszrzy — 
siary „T einpus” k rzyknął:  Suuoe qui p eu t!  i
mając subie za bajbaidzo solidarność, którą  
zresztą trzym ał wysoko jako monslraiicyę dla 
tłumów — chciał porw ać pod pachę K asparka  
i adw okata  mojżeszowego wyznania, żeby 
mieć choć tę drobną łupinę wśród morza ra-
dykalne-deinokratycznego.

A  może chciał ratować ostatki wpływów 
i zdarty sztandar krakowsKiej party i?

Nie uuało mu się. Niecnze przyjmie tę 
łzę współczucia, k tórą  tutaj ronię... Ę p

J e s t  doprawdy komiczny tragizm w tem 
nagłem rozpłynięciu się potęgi, k tó ra  jeszcze 
wczoraj udawała, że jes t  wielką. Możnaby 
razem ze Słowackim rzec:

. . . Jest bardzo obficie 
Złych dram — a pierwsze role, dane panom, 
Najgorsze! Smętną udrzeni aialą,
B ez  żad n e j  rzymskiej gracy)  z nóg stg walą 

. . . Czerw ich toczy!
Śmierć ich zastaje w szambelauskiej sieni 
W  zielonym fraku! Czasem ich przeskoczy

W biegu tańcząca królowa szkieletów,
Takie zrobili niskie progi z grzbietów !..

Czy tam je s t  jeszcze k to?
Lcho chce odpowiedzieć: Nie! Lecz się 

myli, bo widzę jeszcze nadęty pęcherz blagi, 
którym się baw ią łobuzy, rzucając  go od wsi 
uo wsi, durząc nim lud i siebie zarazem.

Gdzież te twoje zwycięstwa, komitecie 
„ s tronnic tw a ludowego” ? LrUys przegrał w pią­
tej kuryi, szep tano: Zobaczycie, jak  to będzie 
w wyborach z gmin wiejskich! 1 ećz zdoby­
łe ś ?  D wa manuaty  ! Przyszedł kuglarz, ofia­
rował więcej gruszek na Wierzbie i przelicy­
tował etę w jeuuej sekundzie.

Gdzież te korzenie, którymi miałoś wro­
snąć w l ud?  Więc przy tajnem głosowaniu, 
guzie zwolennicy twoi me potrzebowali się 
narażać, zyskaces umiej mz w jaw nem  głoso­
waniu do iSejmu t Gdzież je s t  postęp twych 
w p ły w ó w ? vVystrzelałeś puste, choć głośno 
brznnące naboje i dzis już obchodzisz sm utne  
swe bankructw o?

... Lecz przem ow a ta do komitetu „stron­
nictwa ludow ego ' śmiesznie zaiste  wygląda 
wobec wywodow, którymi K urjer Lwowski 
komentuje „drugi e tap" wyborów, s tw ierdza  
on, że chociaż walczono „o u trzym anie  nie­
dorzecznego hasła  bezwzględnej solidarności" 
 p rz ep a d ła  solidarność k u ła  po lsk iego!

I tu zalewa się łzami, że Stojałowszczyki 
nie wstąpią do Koła, bo walczyli pod hasłem : 

Precz z soliuarnością!" J e s t  to płacz kroko- 
dvla, który zjadł człowieka i łzy go iżk ie  wy­
lewa, że Dutów zjeść nie może. Utóż Stoja- 
łowszczyey w tem  tylko są  różni, i e  zjedli 
odrazu buły. R achunek  też z mmi krotki i 
jasny — stojd poza narodem  — a coby był 
przyniósł ś lub z w arunkam i i kautelami, za­
warty wedle ry tuału  I iewakowicsa — trudno 
wiedzieć — raczej osłabienie, niż siłę.

Nie ma jeszcze kartek, zapraszających na 
pogrzeb t. z. „stronnictwa łanowego", wnrótce 
jednak wyczekiwać ich należy.

Nad przyszłą  smrotą — nad ludem pol­
skim — nie m a cc płakać. Pokazuje się, że 
nieboszczyk - wodził go za nus i do niczego 
mądrego me dowiódł Źe zus t ie io ta o w a ,  ten 
jud ;ui=>ki, je s t  dzieckiem zdrowein, zacnem
i w losnąć  może na wielką pociechę ojczy­
zny - więc należy myśleć, aby mu dać opie­
kę lepszą, rozum nie jszą  i uczciwszą niż ta, 
pud którą  dotąd zostawał.

Zdaje się, że we w torek przeniesie lu ­
dność lwowska do chwaty wiecznego spoczyn­
ku resztki przywudzców „stronnictw a ludo- 
w t 6o “. Niech odpoczną w pokoju — am en !

Lecz to nie będzie wszystko. Lud, p ro ­
wadzony zle i błędnie, nie pójdzie z mmi na 
spoczynek. On, porzuciwszy drogi krzywe i 
natchnienia  obce, znajdzie w sobie czystą, 
m ezam ąconą, ja sn ą  mysi narodową i poj- 
azie za iną w niepowstrzym anym  pocho- 
jz ie .  Wolny od skaz radykaluo-ruskich, od 
podszeptów hajdamackich, od głupich nalec.a- 
łości socyaliStycznych — weźmie w tej skro­
mnej postawie, jak ą  ma, misyę dziejoi ą  na 
swe barki i tysiąckrotnie rozszerzy funda­
m en ta  myśli narodowej.

Nie będzie to robota błyskawiczna, me 
będzie blaga Siapińskioh i LewakowskicU, do 
lud słowiański blag me rozumie -  me będą 
tez wypływać na wiorzch sam e na jlz jtsze  
ozumowiny, jak  przy lekkomyślnej robocie ko- 
imtetu „stronnictwa ludowego", aie z wolą 
bożą i z błogosławieństwem bożem, cichą 
pracą  w głębi ludu, będzie się budow ać pod­
stawa przyszłości — bo

. . pod tym mogił chw astem , plewiem. 
J e s t  jakieś aziwne, ciągłe, głuche kucie . 
Pod narodow ą słyszane mogiłą, 
j a k  gdyby serce ludu w kam ień  biło. .

Ce A
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sejmgik relacyjny, który się oubędzie w Koło- 
my. dnia 21 bm. o godz. 5 popoł.

D r I I  Wielowieyski.
‘ * ■ 1

\  n u m e u c  63 naszego p ism a zaznaczo­
no, że J a n  Potoczek wybrany zosta ł  przeciw 
kandydatowi kom. centralnego. Otóż tak nie 
jest.  Jan  Potoczek był kandydatem  komitetu 
najusilniej przez kom itet popieranym. P ise ­
mnie zgłosił się do komitetu z bardzo gorą­
cym l is te m ,  prosząc  o poparcie  i powołując 
się na swoje zachowanie w Kole i deklarując 
się jako  zwolennik solidarności.

W ostatniej chwili n a w e t ,  kiedy wypły­
nęła kandydatura  Ciszyka, energicznie i z ca ­
łą  gorliwością popierał Potoczka kom itet cen­
tralny.

Zatarg grecko-turecki.
Ju t ro  rozpocznie się nad  ranem  blokada 

Krety. Granice jej oznaczono, jak  nas tępuje : 
między 23° 24’ i 26” 30’ wschodniej długości 
od południka, przecnoazącego przez Gieenwich 
i 35 ” 48' a 34'’ 45 ' północnej szerokości, b lo ­
kada dla okrętów greckich będzie ogólną. 
Okręty m ocarstw  . państw  neutralnych będą 
mogły lądować, jeżeli towary, przez nie w ie ­
zione, nie będą przeznaczone dla wojsk gre­
ckich lub dla wnętrza wyspy. Admirałowie 
zawezwali Grecyą, aby wycofała swe oaręty, 
a w ezw ania  temu stało się zadość, gdyż w e­
dług ostatnich donies.eń flota grecka cofnęła 
oię do wybrzeży wysepki Cerigo W Atenach 
panuje  obecnie przekonanie, że jedynie wojna 
z T urcyą  może Grecyę z ciężkiego w yprowa­
dzić położenia, — natenczas  bowiem według 
praw a narodów koncert europejski musiałby 
zmilknąć — a przystanie kreteńskio otwarłyby 
się zncw u dla greckiej floty. Sym ptom atyczną 
okolicznością chwili obecnej jest  fakt, że m o­
ca rs tw a  zgodziły się jedynie  na  Dlokadę Krety, 
a  co do biokady Grecyi, panuje  między niemi 
uporczywy dysonans. Zachodzi taZe pytanie, 
czy opasanie  Krety  ozrętam , floty międzyna­
rodowej okaże się dosta tecznem  dla uspoko­
jen ia  wyspy. Na m niem aną okupacyę Krety 
nie zgodziły się A ustro  Węgry i Niemcy z u- 
zasadmeniem, ze wysłanie wojska na  Krętę 
pociągnęłoby za soką koszta, me zostające 
w żadnym stosunku ao korzyści, jakieby 
przez wyprawę podobną osiągnąć można.

Projekt hr. Alurawiewa w sprawie wyała 
m a przez każde m ocarstw o po 2.UOO ludzi 
upadł — a  małe oddziały, które w osiatmch 
dniach na wyspę wylądowały, m ają wzmocnić 
zatogi europejskie, usaaowione w więsszych 
miejscowościach. To też te s te r  L loyd  słuszr.ą 
czym uwagę, że o pacylikacyi Krety mowy 
być nie może, dopukąd m ocars tw a  me posta ­
nowią mieszanej okupacyi i me wrócą do 
projektu hr. Murawiewa. A właśnie co do tego 
punktu  panuje chaos bezgianiczny i az nadto 
widoczny- brak rzeUdnefo porozum ienia  się 
państw  europejskiego koncertu. W Angin po- 
dejrzywają  I to s ję  o połow w mętnej wodzie,

P isano mianowicie, że gdy amnasadoro- 
wie europejscy przestali bywać w Yiidiz Kio 
sku, am basador  rosyjsiti Nelidow oawiedza 
często incognito su łtana  i nnew a z m m  d łu ­
gie rozmowy. Z poufnemi term konfereneyami 
zestawia się następnie  koncentracyę wojsk 
tureckicn  na półwyspie bałkańskim, a  ztąd 1 
niedaleko do wniosku, ~ że Turcy a za poradą 
Nelidowa, mobilizuje swOją armię pod pozo ­
rem  wojny z Grecyą, aby była gotową na 
każdy nieprzewidziany wypadek i mogła w r a ­
zie potrzeny stawić czoło Anglikom, dobija­
jącym  się przez D ardanele  do Carogrodu.

Przez koncentracyę wojsk na półwyspie 
Bałkańskim, ogołaca się jednakże  ze siły 
zbrojnej sam ą stolicę państwa, tak, że gdyby 
przy szło do stanowczej akcyi. Anglicy, chcąc 
przepłynąć cieśniny, spotkauby się ze skutecz 
nym oporem, ajRosyanie bez żadntj  przeszkody 
mogliby dotrzeć do samego Carogrodu. Takie 
stosunki me mogą być Anglii wcale pożądane.

Z drugiej s trony podejrzy w ają Rosyanie 
naw zajem  Anglików o sam olubne zamiary. 
W bardzo poważnym i wpływowym organie 
ks Uchtomskicgo, St. Pet H iedomostiach, znaj­
dujemy długi artykuł, pióra  Włodz. Holmstre- 
ma, pod nagłówkiem : „Kto wrogiem ? ” Holm- 
s trem  me wierzy, aby idealny interec zacho­
wania pokoju europejskiego mógł być w łaści­
wym łącznik iem  pomiędzy m ocarstwam i i po­
w odem  ich w ystępow ania  w sprawia -kre teń- 
skiej W spraw ach  wojny i pokojU odgrywają 
zawsze główną rolę nie względy idealne, lecz 
m aterya lne . Ostatecznie nie ma powodu sp rze­
ciwiać się aneksyi Krety przez Grecyę; ale 
koncert europejski tak postanow ił i dlatego

trzuba na jego żądanie się z6udzić. W  rzeczy­
wistości rzecz się tak przedstaw ia, że mocar 
stwom  kontynentalnym chodzi o swobodę że­
glugi na  morzu Śródziemnem i dostęp przez 
nią do dalszego W schodu. Swubouy lej nie 
narusza  ani Turcya, ani Grecyą, ale jest. jej 
przeciwną Anglia, która  uw aża  m orze Śród­
ziemne za swoją wyłączną domenę i opano­
wała je  po części już przez zajęcie G ibra lta­
ru, Maity, Cypru. Egiptu i kanału  Suezkiego.

Obecnie chciałaby Anglia skorzystać 
z zamięszania w Turcyi i na Krecie, aby dla 
siubie zająć nowe pozycye w Turcyi i Grecyi.
S iara ją  się Anglicy z jednej s trony ugłaskać
sułtana, a z drugiej pozyskać Greków, i pod 
pokrywką koncertu  europejskiego zamierzają 
oderwać od p ań s tw a  tureck.ego stosowny ka­
w ał kraju, a opanow ać Grecyę i zdobyć na 
jej wodach • drugi - Gibraltar. Mianowicie 
podejrzaną wydaje się autorowi ta  okoliczność, 
że jedni z oficerów angielskich ofiarują swe 
usługi Turcyi, inni znów zam ierzają  wstąpić 
do wojska greckiego. Te sam olubne zamiary 
Anglii, ukryw ane pod pokryw ką koncertu  
europejskiego, dow oazą niestosowności związku 
mocarstw, opartego -,na „pragnieniu pokoju". 
M ocarstw a mogą łączyć się do wspólnej dzia­
łalności tylko na zasadzie żywotnych interesów 
m ater ia lnych , a interesem takim jest  swoboda 
żeglugi na m orzu Śródziemnem. Hel.nslrem 
sącizi też, że powinny na tej zasadzie po łą ­
czyć się Niemcy, Rosya i F ran cy a ,  a  może i 
Austrya, aby przeciwdziałać przewadze an ­
gielskiej. Wrogiem na Wschodzie nie jest  
ani Grecyą, ani Turcya, lecz — Anglia. A rty ­
kuł ten, umieszczony w tak wpływowem  pi­
śmie, daje wiele do myślenia.

Nadzwyczaj sensacyjną wiadomość przy­
niosła  Yossische Zeit., która dowodzi, ze 
w Anglii podejrzywają Rosyę nie bez pewnej 
słuszności.

Oto Nelidow miał zawiadomić swój rząd, 
iż Grecyą zam yśla  urządzić demonstracyę swej 
floty p rze , iw  Turcyi, aby m ocarstw a skłonić 
do przyłączenia Krety do Grecyi. W t y m  
c e l u  p r z e t o . p r o s i ł  N e l i d o w  s w ó j  
r z ą d ,  a b y  l o z k a z a ł  f l o c i e  c z a r n o ­
m o r s k i e j  b y ć  w p o g o t o w i u ,  b y  w k a ­
ż d e j  c h w i l i  m o g ł a  p o s p i e s z y ć  f l o c i e  
t u r e c k i e j  n a  p o m o c  i z n i ą  r a z e m  
z w r ó c i ć  s i ę  p r z e c i w  G r e c y i .  Minister 
m arynarki miał już  flocie czarnomorskiej w y­
dać odpowiednie rozkazy.

K orespondent paryski N. fr .  Presse o trzy­
mał w rych dniach list z Cannes od Glad- 
stona, omawiający spraw ę k ie teńską . L is t  ten 
b rz m i :

„Szanowny Pan ie!  W ydawało  mi się b a r ­
dzo trudnem  — pomijając inne przeszkody, 
a przedewszystkiem moją niedyspozycyę — 
odpowiadać na list pański, gdyż mimo zape­
wnień pańskich, nie " mogę przypuścić, aby 
w Niemczech pragnął ktokolwiek poznać moje 
zapa tryw ania  na obecną fazę kwsstyi w scho­
dniej. Mimo, iż żywię niezm iernie  wysoki p o ­
dziw dla wielkiego narodu niemieckiego, to 
jednak  znajomość jego prasy  doprowadziła 
mię do przekonania, że potępia  on moje czyny 
i słowa i nie mogę z tego powodu czuć aft 
zdziwienia, ani niechęci.

Nie dozwolono mi skorzystać z zacisza 
mojej samotności i zmuszono do przedstaw ie­
nia w londyńskiej prasie moich zapatryw ań na 
kwestyę wschodnią. Przedstaw ienie  to uchyli 
przynajmniej wszelką wątpliwość

Sądzę, że dyplomacya ostatnich dwóch 
lat wzbogaciła historyę wieku dziewiętnastego 
w rozdział najosobliwszy, najsmutniejszy i — 
mówię to bez ogrodek — najnieszczęśliwszy. 
Zastanaw iając  się nad faktami dokonanymi, 
przychodzę do przekonania, że każdy z nas, 
albo każdy z tycn, którzy do nas przychodzą, 
chciałby udowodnić, jak  małym był w tej 
sprawie udział jego kraju, co więcej, że p ra ­
gnąłby, aby był nie brał w niej udziału

Gladstone*.

Wiadomości pol.tyczne.
Rocznica cesarska. Całe Niemcy obcho­

dzą uroczyście se tną  rocznicę urodzin cesa­
rza Wilhelma I. Tak  dobrze w Piusiech , jak  
południowych państw ach  związkowych przy­
pominają sobie z tego powodu krw aw e dni 
1870 r. i żądają  uczczenia ich pamięci przez 
odpowiednią  pomnikową budowę. 1

Tak urzędow a Nord. Allg. Zeit. wystąpi 
ła z projektem budowy hali pamiątkowej dla 
poległych w kam panii  prusko-francuskiej, „któ­
rej mury dowodziłyby wdzięczności narodo­
wej względem swych najlepszych s y n ó w .  Nie

ma miasta, nie m a p ia js io łk a  niemieckiego, 
gdz eby nie łączono się dla uczczenia wielkie­
go święta naro d o w eg o , — gdyż w Wilhelmie 
I. widzą wszyscy Niemcy tego m onarchę, za 
którego rządów idea zjednoczenia dokonała 
się. Mniejsza o to, że pierwszorzędny histo- 
ryograf S y b e lf  z aktami tajnego archiwum  
berlińskiego w rękach wykazał, jak  d rugo­
planową osobą w wszystkich kierunkach po­
litycznych był Wilhelm I., — ogół w nim wi­
dzi jednak  m onarchę ,  który na czele książąt 
związkowych wkroczył do Paryża  i spełnił 
potężną  misyę historyczno polityczną.

Z powodu jubileuszu pojawiły się także 
liczne wydawnictwa. Do najwybitniejszych 
należy „rocznik B ism arck a1*, zawierający listy 
cesarza do żelaznego kanclerza  i znanego h i­
storyka Onckena pismo pochw alne  pt. „Nasz 
bohaterski cesarz" fU nser  Heldenkaiser). Wy­
dawnictwo to zawiera listy W ilhelm a I  A do 
żony, cesarzowej Augusty.

W Petersburgu rozpoczną się po świę­
tach W ielkanocnych ^wizyty m onarchów za ­
granicznych. Pierwszy przybędzie cesarz au- 
stryacki, poczem spodziewany je s t  król syam-., 
ski, cesarz niemiecki, nas tępca  tronu wło­
skiego z żoną, ks. .Mikołaj Czarnogórski, w. 
książę Hessen D an n sz tad zk i  z żoną, członko - 
wie greckiego domu królewskiego, a n a s tę ­
pnie prezydent rzrezypospolitej fiancuskiej 
Feliks  F au re .  Ten ostatni przybędzie na s ta ­
tku w towarzystwie eskadry, k tóra  w części 
za trzym a się w Kronsztadzie, a w części 
w Nowym Peteihofie Feliks F a u re  zamieszka 
w Wielkim pałacu w Nowym Pete/hofie, zkąd 
po krótkim pobycie, uda się na  kilka dni do 
Moskwy, gdzie będą dla niego przygotowane 
ap a r tam en ta  w Kremlu. — Podczas pobytu 
wspomnianych gości odbędą się p rzedstaw ie­
nia galowe i szereg obiadów dworskich.

Oprawy krajowe,
Organizacya obowiązkowej obrony pożarne/ \ 

w gmmach miejskich.
Krajowy związek ochotniczych straży pożar­

nych, powziął myśl zaprowadzenia w gminach 
wiejskich obowiązującej obrony pożarnej i odniósł 
się z takim wnioskiem do Wydziału krajowego. 
W obecnycn stosunkach, przy coraz częściej, rok 
rocznie powtarzających się klęskach pozarowycli 
kiedy dotąd nie ma wydanej odpowiedniej ustawy 
budowniczej dla gmin wiejsKich, ani też należytej 
ustawy o policyi ogniowej, kiedy wreszcie nawet 
projekt przymusu asekuracyjnego dalekim jesi 
urzeczywistnienia, każdy środek i wszelkie dążenia 
do zabezpieczenia mienia b setek i tysięcy rodzin 
od klęsk pożarnych, jest zawsze na czasie. To też 
wniosek Związku został przez najwyższą magi- 
straturę krajową przychylnie przyjętym i zużytkowa­
nym i ‘ •

Jak się boi.iem dowiadujmy, rozesłał Wy­
dział kiajowy okólnik do wszystkich Wyaziaiów 
powiatowych z wezwaniem do wydania zarządzeń, 
ażeby wszystkie reprezentacye gmin wiejskich,1 
a także i tych, w których me ma dotąa ani pła­
tnej przez gminę, ani też ochotniczej straży ognio­
wej, wprowadziły u siebie, w myśl obowiązujących 
przepisów, o b o w i ą z k o w ą  o b r o n ę  pożarną.

Okólnik ten wyjaśnia także sposób zorgani­
zowania takiej nieustannej straży .pożarnej we 
wszelkich szczegółach, a jako podstawowy waru­
nek organizacyi podaje, iż do straży należeć po­
winien każdy fizycznie uzdolniony mężczyzna wieku 
przynajmniej od 18 do 42 roku życia, kładzie 
dalej nacisk na koszta organizacyi. mianowicie, 
ażeby takowe zbytnio nie obciążały funduszów 
gminy, ani jej członków, że przeto członkowie 
sirazy zamiast w mundury, zaotpatrzeni być mogą 
w jednolite odznaki n. p. pasy przez biodra, opa­
ski przez lene ramię, lub czapai itp. Następnie 
omawia okólnik kwestyę sprawienia przez gminę 
rekwizytów pożarnych i ich rodzaje, a w końcu 
przedstawia wzór regulaminu ouowiązKowej obrony 
pożarnej, jaki każda reprezentaeya gminna uchwa­
lić powinna.

Obowiąza, każdego, według tego regulaminu 
do służby w obronie pożarnej powołanego, pole­
gają na tem, iż winien jest raz na miesiąc i to 
w niedzielę popołudniu, po nieszporach, stawić się 
w urzędzie gminnym celem odbycia ćwiczeń, 
a w czasie pożaru jawić się bezzwłocznie na miej­
scu. Ćwiczenia zaś odbywać się będą tylko w mie­
siącach letnich t. j. od maja do września włą­
cznie. 1

Regulamin przewiduje także kary na tych 
którzyby się od tego przymusowego obowiązku 
uchylali lub dopuszczali się nieposłuszeństwa wobec 
przełożonego w czasie służby.

Jak widzimy, obowiązki nie trudne do speł­
nienia, a mogące przynieść zbawienne skutk,.

Mimo t„ obawiamy się, .czy poruszona myśl zo­
stanie dobrze przez ogół ludności zrozumianą i 
przyjętą Nie pierwsza to bowiem próba usiłowań 
Wydziału krajowego ku zapobieżeniu klęskom po­
żarnym. Te dobre cnęci rozbijały się zawsze albo 
o brak energii Wydziałów powiatowych, albo jak 
zwykle, o niechęć ludności. Obecnie |przybywa 
twardy skopuł do zwalczenia t. j. ten przymus 
należenia do straży Żywimy wszakże nadzieję, że 
ludzie światli i stojący na straży interesów gn.in, 
trudność tę przezwyciężyć potrafią. \

Z#; spraw miejskich.
O sta tn i  z ab y tek .

Jakiś szał zniszczenia ogarnął nasze miasto. 
Znowu jeden — tym razem — ostatni okaz śre­
dniowiecznej architektury gotyckiej we ^Lwowie, 
ma paśe pod uderzeniem młotka mularskiego. Jest 
to dom w Rynku 1. 28, nabyty niedawno od pp. 
Hubrichów, -przez p. M. Winklera > Lupca > który 
celem przeniesienia tamże swojego Uandlu, zamyśla 
ten dom zmodernizować, a właściwie nadać mu 
szpetny wygląd nowoczesnych domów lichej budowy 
spekulacyjnej.

Dom  te n  m a  d w a  p i ę t r a  i ty lk o  3 o k n a  f ro n ­
towe.  W id o c z n ie  j e s t  to dom  m ieszczań sk i ,  pa-  
t rycyuszow sk i .  W  p a r t e r z e  z n a jd u j ą  się  dwa 
w ąsk ie  sk lepy ,  a  w ś ro d k u  p o r ta l ,  p ro w a d zą c y  
p rz ez  w ą s k ą  s ień  do  ty ln y ch  ub ikacy j .

Z a m ie r z o n a  r e k o n s t r u k c j e  m a  n a  celu p r z e ­
su n ięc ie  s ieni k u  j e d n e j  s t ro n ie  t a k ,  iżby  p rz ez  
z łą cz e n ie  je d n e g o  sk le p u  z s i e n ią  d o ty ch c za so w ą  
u tw o rz y ć  wielk i  lo k a l  sk lepow y. W e u le  p lanów  
p rzeu ło żo n y c h  m a g is t ra to w i  do z a tw ie rd z e n ia  u s u ­
n ię te  m a ją  być d o ty ch czaso w e  p ię k n e  o b ra m ien ia ,  
sk le p ie n ie  ró w n ie ż  m a  być zn ie s io n e  a w m ie jsce  
j e g o  s t a n ą ć  m a ją  n o w oczesne  „ t r a w e r s y ” że lazne .  
N a tu r a ln ie  z f a sad y  obecnej  s t a ro ż y tn e j ,  p iękne j  
i c h a r a k te r y s ty c z n e j  o d p a d n ie  w szys tko ,  co z a b ie ra  
wiele m ie jsca ,  j a k  w sp o rn ik i  (p o c h y łe  filary p o d ­
p i e r a ją c e  dom od  z e w n ą t rz )  gzym sy ,  o rn a m e n ta ,  
na p isy  i tp .  N a to m ia s t  p rz y jś ć  m a  śc ian a  zw y k ła  
g ładira,  na i k tó re j  um o co w an j  m a  być  dębowy 
sz k ie le t  d la  p o m ie sz cz e n ia  wystawy sk lep o w e j,  —  
w szys tko  n a k r y te  że lazn em i,  rów nież  m o d u em i  
o b ecn ie  ż a lu zy am i.  P o n ie w a ż  j e d n a k  ten  dom już  
n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  o d z n ac za  się  n iez w y k łą  
s t r u k t u r ą ,  więc m a g i s t r a t  p rz e d  u d z ie len iem  k o n -  
se n su  n a  r e k o u s t r u k c y ę  z a s ię g n ą ł  opinii  k o n s e r w a ­
to ra  s ta ro ży cn y ch  p o m n ik ó w  d la  m ia s ta  L w o w a  
p. Ł o z iń sk ie g o  W ład y s ław a  -W  tym  w ypadku  
o p in ia  p. k o n s e r w a to r a  w y p ad ła  z u p e łn ie  s tanow czo  
n a  n i e k o rz y ść  r e k o n s t ru k c y i .

Rzeczony dom był — wedle opinii konserwa­
tora — niegdyś własnością dra med Stanisława 
Dybowickiego, konsula i prokonsula miasta Lwowa, 
lekarza nadwornego króla • Zygmunta III .  i chi­
rurga polnego Królewicza Władysława w czasie 
tegoż wyprawy moskiewskiej, zmarłego w r. 1618. 
Należy on do najważniejszycn zabytków aichitektury 
lwowskiej ze schyłku X V I.  wieku i powinien być 
ile możności w dzisiejszej swej postaci zachowany, 
bo „ j e s t  j e d n y m,  z n i e s t e t y  b a r d z o  r z a d ­
k i c h  j u ż  o k a z o w  p a t r y c y u s z o w s k i e g o  
d o m u  w p r z e s z ł o ś c i “.

P o n ie w a ż  ted y  z am ie rz o n a  r e k o n s t r u k e y a  p o ­
c iąg n ę ła b y  za  so b ą  z n ie s ien ie  s t a ro ż y tn e g o  p o r t a l e  
i u czy n i łab y  u jm ę  dochow ane j  do  n a sz y ch  czasów 
a r c h i t e k tu r z e ,  p r z e to  p. k o n s e r w a to r  p ro s i  m ag i ­
s t r a t  u s i l n i e ,  ażeby  p rz e d ło żo n e g o  p lan u  re k o n -  
s t i u k c y i  n i e  z a t w i e r d z i ł .

G d y b y  j e d n a k  a d a p t a c j a  o u celów sk lcpuw yeu  
m ia ła  być k o n iec zn ie  p rz e p ro w a d z o n a  w tak im  
raz ie  godzi  Się n a  n ią  k o n s e r w a to r  p o d  w a r u n ­
k iem ,  że p o r t a l  i w sp o rn ik i  b ę d ą  zach o w an e  n i e ­
tk n ię te ,  ze p o r t a l  ż d r e w n ia n ą  w ys taw ą  sk lepow ą,  
n ie  będzie  m ask o w an y ; ; d a le j  że o d rzw ia  k a m ie n n e  
rzeźb ione  z s ien i  p ro w a d z ą c e  do sk le p u  daw nie j  
rę k a w ic z u ik a  p. C z ern ick ie g o  p o z o s t a n ą  n ie tk n ię te ,  
wreszc ie  że  n a  facy ac ie  żad en  n a w e t  n a jd r o b n ie j ­
szy szczegół  O inaraen tacy ji iy ,  s zczegó ln ie  z aś  n a ­
pisy,  k o n so lk i  i tp .  nie z o s ta n ą  zm ie n io n e  lub  u s u ­
n ię te .  W sz y s tk o ,  coby  się  zachow ać  nie  d a ło  w inno 
n a re sz c ie  być 3 ta ra n » ie  z d ję te  i o d d a n e  do z b io ­
rów m ie jsk ich .  ■’

W  referacie swym podnosi p .  Łoziński,' że 
odrzwia w sieni są dziś już j e d y n y m  a bar­
dzo charakterystycznym s z c z ą t k i e m  g o t y c k i e ­
go  L w o w a ,  godnym tedy zachowania.

J a k  n a m  w iadom o g ro n o  k o n se rw a to ró w  G a ­
lic jo j e s t  zd ec y d o w a n e  b ro n ić  dom u, o k tó ry m  tu  
mowa p rz e d  z n i s z c z e n i e m , b a rd z o  e n erg iczn ie  
i e w e n tu a ln ie  odw ołać  się  n a w e t  d o  W ie d n ia .  
Z  t eg o  pow odu p rz y p u sz c z a m y  ta k ż e ,  że m a g i s t r a t  
k o n se n su  na r e k o u s t r u k c y ę  odmówi s tanow czo .  
C z asb y  tez  był ju ż  o s ta tn i ,  aby  r e s z tk i  pom ników  
i zab y tk ó w  św ie tnej  p rzesz ło śc i  m ia s ta  o c h ra n ia ć  
z w ięk szą  e n e r g i ą  p rz e d  nowoczesnym  w a n d a l i ­
zmem.

Czas odnowić przeaołatę!

K R O N IK A .
L w ó w , dnia 20 Marca'.

Jutro:
— 21 Marca. Niedziela. Benedykta opatu.
— Wschód słońca o godz. 6 min. 9 rano, 

zachód o godz. 6 min. 6 wieczorem.
— Dnia tego w r. 186? upadek dyktatury Lan­

giewicza.
O godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Saarbka : 
„Niewolnice z Pipidówki”.

— Zgromadzenie Tow weteryuarskiego w szkole 
weterynaryi."

— Wieczorem pogadanLa w lokalu Towarzystwa 
„Jedność'1. ! ' ,

— O godz. 1 /2 do 6 wiMiuicm ociiizyt profesora 
Lityńskiego w Skale: „Na falach Jońskiego

1 morza“. — -
•- O godz. 7 wieczór w sań ratuszowej odczyt

i radcy dworu p. W. F . Em era  o udziale Ga-
licyi w wystawie światowej w Paryżu 1900 r.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skaroka: 
„Czarodziej z nad Nilu“.
P o j  u t r z e :
22 Marca. Poniedziałek. OjjLewwim.

— Wschód słońca o godi.. 6 min. 7 rano,
zachód o godz. 6 min. 7 wieczorem. ,

— Początek obiad rady nadzorczej Tow. wzaj.
pufliocy ufieyalistów prywatnych.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 
„Przekupka warszawska11

, O b ch ó d  ju b i l e u s z o w y .  „ s o k o I ; r ‘ lwow­
skiego. Otrzymujemy następujący bardziej szcze­
gółowy pi ogram uroczystego obchodu 30-tei rocznicy 
założenia polskiego Tow. gimu. „Sokół11 we Lwowie 
urządzonego we czwartek dnia 25 marca r. b . :

O godz. 11 - tej rano. uroczyate nabożeństwo 
w Koście le 0 0 .  Karmelitów Członkowie towa­
rzystw i debgaci lwowskiego (V.) okręgu zwią­
zkowego udadzą się na nabożeństwo w razie po 
gody pochodem z san Sokola.

, O godz, 12-tej: uroezjsty poranek w wielkiej 
sali latuszowej z następującym porządkiem: 1. Że­
leński: Kantata „Do pracy", wykonana przez chór 
„Sokoła”, '  2.1 Zagajenie prezesa 1 Towarzystwa. 
3. Przemówienie prezydenta miasta 4. Odczyt: 
„Ogóiny pogląd na rozwój Towarzystwa”. Prze­
mówienie prezesa Zw. Tow. Sokolich w Kustryi. 
6. Ja-ecki '„Straż nad Wisłą1,' odśpiewa chor 
„Sokoła”.

O godz. 6 t e j : uroczysty wieczór w sań „So­
koła1̂  połączony z ćwiczeniami członków. Szcze­
gółowy progiam wieczoru rozdany będzie w sali.

O godz. 9 - te j : uroczysta wieczornica w sali 
Kasyna miejskiego dla członków i delegatów To 
warzystw Sokolich.

K o r s a r s tw o  d z i e n n ik a r s k i e  popełnił w naj- 
cynfczuiejszy sposób K u r/er  Lwowski, przedruko­
wując pod z m i e n i o n y m  t y t u ł e m  „Żebraniny 
posłów polskich”, list posła 'Yayhingera o zmianie 
statutu Koła polskiego, zamieszczony w piątkowym 
numerze naszego pisma. K u rjer  Lwowski poży­
czył sobie artykułu bez podań.a żróała pożyczki 

Jest to zaiste artyzm wyższego rodzaju, któ­
rego pozazdrościćby mogło K urjerhow i jedynie 
paryskie pismo Yoleur, przyznające się przynaj­
mniej do swego szlachetnego zawodu...

Gdyby to było chociaż na dystans. ale tak, 
w jednem mieście i w jasny dzień..

•P o g rz e b  śp. Maryi z Ładzińskich Koste­
ckiej odbędzie się dnia 21 b. m. o godz. 4 po­
południu z domu zaioby przy ul. Chorążczyzny
1. 5 na cmentarz Łyczakowski. <

Z K ra k o w a  donoszą I Krążą tu uporczywe 
pogioski o rezyguacyi p. Jozefa Friedieina ze sta­
nowiska prezydenta miasta, Sprawa ueiraudacyi 
Kłosowskiego, miała przygnębiająco wpłynąć na 
p. Friedieina Pogłoski te budzą zaniepokojenie, 
gdyż rp. Friedleiu 1 dzięki skrzętnej gospodarce 
startowej doprowadził do ładu finanse miast i oka 
zał się wybitną siłą administracyjną. Równocześnie 
wymieniają na następcę p. Friedieina hr. Anto­
niego Wodzickiego, dotychczasowego posła z wiel­
kiej własności Kraków-Ghrzanow, który obecnie 
o mandat się nie ubiegał i już podczas ostatnicn 
wynorów na prezydenta miasta Krakowa był sil­
nym kontr-kanuydatem p. Friedieina

" B a ła m u c e n ie  lu d u .  Klika agitatorów pra­
gnących łowić ryby w mętnej wodzie, wstawiwszy 
w szurany swój program oświatę ludu, w walce
0 mandaty, *,apomiua o tych wzniosłych celach,
1 tumani lud, okłamując go na każdym kroku. 
Kłamslwa i brednie puszczane w obieg w celach 
agitacyjnych, narażają łatwowiernych wluścian na 
smutne następstwa, podburzani bowiem ustawi­
cznie przez agitatorów, prostacznowie prze­
kraczają często granice dozwolonej agitacyi, 
skutkiem czego wchodzą w konflikt z władzami.
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BAJECZNIE KOLOROWA.
Nuli eia

3  © " w  e r a , .

(Ciąg (lais/,}).

IV.
Nazajutrz raniutko wyświeżył się, podobny 

do krolewiątka. Koszula jak  snicg biała, czer­
wony modny pas okryw ał mu biodra, jasna  
marynarKa na  ram ionach i słomkowy kapelusz 
na  głowie. P rzejrzał się w lustrze i serdecznie 
rozsmiał do siebie.

„Gdyby mnie w tuj chwili zobaczyła Lotti, 
lub piękna Berta.?.. Czy wiejskie dziewczę od­
czuje szyk? Prucz głupiego szyku może jeszcze 
je s t  coś we mnie, co na wiejską dziewczynę 
podziała  — nie zrozpaczałem o sobie” Nucąc 
ochoczego m arsza  pom knął ku rugatce ło ­
bzowskiej.....

Chciwy wrażeń, rad  jak najprędzej spot­
kać się oko w oko z wiosną, mijał gęsto za ­
budow aną „N ow ą wieś11, szedł szybko, rozm a­
wiał z sobą głośno i gestykulował rękami.j 

Pusto  było na Nowej wsi, ludzie w polu 
i ogrodach, dzieci spały jeszcze, bydło w sta j­
niach ryczało żałośnie du słońca. J e d n e  gęsi 
otaczające s ta tka  młodziutkich gąsiątek -  gęgały 
gniewnie na  przechodnia.

Minął pałac Łobzowski, stawy, z a b u d o ­
w ania  i niespodzianie znalazł się na o tw artem  
polu. Gościniec, wyschnięty, biały, przecinał 
wielką przestrzeń pola, zamkniętą z prawej 
strony wałem kolei żelaznej, z lewej kopcem

Kościuszki i zielonemt wzgórzami Z daleka 
widział białe i ja sne  plamy chat i czerwony 
dach kość iołKa.

Z za wysukiego wału wysunął się cicho 
pociąg, zrobił łuk  dokoła wielkiego pola 
i zniknął pędząc do Wiednia. Słońce leciało 
z za K rakow a rzucając jasne  promienie cza ­
rów  na dolinę. Czarna ziemia g rzała  się, z za 
skib wylatywały skow ronki, śpiewając wio­
śnie, witając chłopca. — Zielona traw ka  od­
dychała, szeregi drzew sterczały suche p rze­
rażone, promienie słońca budziły je  poca łun­
kami. Niebieski koloryt wypełniał świat, 
jasne słońce srebrzyło go i rozjaśniało, na 
stronie widnokręgu ciemne pasy lasów zam y­
kały  przeźroczem horyzont.

Młody artysta  odczuwał czary W ycho­
wany u podnórza T a tr  w wielkich przes trze­
niach i wielkich horyzontach, nozdrza rozsze 
rzał, wzrok zagłębiał, j a k  młody orzeł wy­
puszczony na wolność.

— J a k  tu rozkosznie, jakiż tu nasz 
pejzaż, co za stim m ung w  tej ciszy, w tem 
drganiu jasnością powietrza. G ranatow y k o ­
piec-; zielony wal oblany słońcem i ciemne 
smugi lasu. Powietrze ty moje pełne wilgotnej 
woni i ciepłych fal płynących w górę, kocham  
cię i wiosnę kocham  i moj rodz-nny stim­
mung. Kocnam wszystko twoje —  i lud twój 
który karmisz i jego pieśni i na  nich wyko-
łysane dziewczęta twoje   Minął krzyż na
wzgórzu, dochodził do żelaznej drogi przeci­
nającej gościniec, gdy z za drzew ukazała się 
dziewczyna, wiosenny kwiat w ja sne  plamy 
szkarła tne  i granatowe, na głowie ńiała chu­
steczka .....

— To ona, szepnął, zjawisko, pierwszy 
kwiat wiosny, skąpany w słońcu. Jak aż  kolo­
rowa, jakaż w koiorze  Niebieskie powie­
trze obejmuje j ą  i tub do siebie -  przyspie­
szył kroku. To ona, Jagusia , ona z pew no­
ścią, ona, jej drobny chód i jej p rosta  jak  
młoda brzózka postać. Szedł szybko w ysuw a­
ją c  się z poza przydrożnych drzew. Dziewczy­
na  go zobaczyła, s tanęła  pom yślała  chwilę 
i zawróciła, uciekając pędem do wioski — na 
zaklęcie zginęła.

— Uciekła, zawołał, chwała  Bogu nie 
pójdzie do miasta, zostanie ze mną. Pobiegł 
za nią, s taną ł  na wzgórzu, majaczyła jaskra- 
wemi plamami na słońcu, wśród białych ścian 
chat.

— Schow ała się za pagórek. Znajdę ją ! .  
Ach, jak  to dobrze że uciekła, przyjmie mnie 
w domu. Zdaje się, że była boso i moja Ma­
donna boso. Biegła jak  w iew iórka .....

W szedł w wioskę, kobiety idące po wodę 
zatrzymały się patrząc na pięknego, jak  kró­
lewicz panicza. Czego on tu chce, kogo szu­
ka piechotą z K rakow a ? .... W acek  s tanął 
przed jed n ą  z nich.

— Moja droga, kochana kum osiu .....
— Ani ja  droga, bo za mnie nie danoby 

i dwóch dytków, ani ci kochana, bo panicz 
znajdzie Se ładniejszą, a  co do kuinowstwa, 
to dziękuję za zaproszenie

— A zatem moja kumosiu powiedzcie mi, 
gdzie mieszka Jagus ia  młode, dziewczątko. 
tylko co przebiegło drogę z powrotem.

— W idzia łam  ci ją , leciała w dyrdy w y­
straszona  — dziewczyna od Tom asza  Czepca, 
Czepeówna.

— No, ale, jeśli panicz m y ś l i .. za trzy­
mała  się.

— O czeinże — mówcie. ;
— 0  zbereziach, io nic z tego! Czepiec 

prawowity  chłop, baba jego uczciwa, a dzie­
wczęta, ma ich dwie, noszą feretron z Naj­
świętszą Panienką i jak  łzy czyste. ■ -

— Za kogoż mnie to matusiu macie, za 
urwipołcia, czy co?  Czy m, źle z oczu p a ­
trzy? Czy nie umiem uszanować dziewczęcia 
co feretron cudownej Panienki nosi?

— Kiej tak, to co innego. A pocoż ją  
gonicie?

W edle malowania — odparł W acek 
— Dziewczyna śliczna, jak  malowanie, a mam 
malować Ną,świętszą Parnenkę — no i J a g u ­
sia udała  mi się na wzór.

— A nie grzech to, b rać  ziemską gębę ?
— Boskiej nie widziałem, jakże będę 

malował. A zresztą sam mi biskup pozwolił.
Kobieta odsunęła się parę  kroków. . sp o ­

ważniała.
— Kiej biskup pozwolił, to co innego. 

Jaga  ' najładniejsza we wsi, co prawda, to 
prawda. Widzicie tę chatę na pagórka, krytą 
nową słomą tam się sk ry ła ,  to jej ojco­
wizna.

— Dziękuję wam matusiu, a co do ku 
mostwa, trzym am  was za słowo.

f — Może vv parze z biskupem, co ? — 
zaśm ia ła  się.

— A choćby!... , , :
* — No, no, żeby tak p raw da  była — d o ­

dała  cicno. f
Spotkała się z kumami pizy studni, o to­

czyli ją .

- -  Panicz z K :akov 'a ,  piękny i delikatny 
jak książątku, z Jagi gębusi ma podobniu- 
sieńką malować świętą Panienkę.

— - Panicz  z K rakow a do naszej Jagusi 
a to cud...

, —  1 błogosławieństwo. /
—  Błogosławieństwo — powtorzy/y kumy 

— jeśli mu za kołnierzem dyabeł nie siedzi.
— G d z ie ' tam  i gdzie tam  — zawołała  

kuma — dobrze mu z oczu patrzy, a laki j a ­
kiś 1 przychlebny i miły, że do rany przy­
łóż.

— T ak  się wain spodobał?
- -  A tak.

— A no, to dyabeł ogień rozpala.
! — Stuliłybyście gęny, bo ino otw ieracie  

na  obrazę boską.
Kiedy na wsi pogwara leciała, że do J a ­

gusi Czepcównej, panicz z Krakowa, piękny 
jak  malowanie, przyszedł, W acek  otworzył 
drzwi izby. ,

Przy oknie, wystraszona, s ta ła  Jagusia, 
wargi jej drżały, rum ieniła  się, łap iąc  w p łuca 
powietrze, nie śmiała spojrzeć, ręce zasłoniły 
jej oczy, głowę pochyliła, t

— Niech będzie pochwalony — rzekł W a­
cek, głos mu jakoś drżał.

Dziewczę nie odpowiedziało

(C. d. i..,.

H a  w i o s n ę  n o w o ś c i  i  kpfelcji damskich w w i ju  wyhorze i po nizkich cenach poleca M a g a z y n  S e l m y  e r o  w  w o  Ł w o w ; a
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Przed kilku dniami w Kozłowie (powiat Kamionka 
Strumiłowa), przybył wójt tamtejszy do dworu 
właścicielki p. Kieiauowskiej na czele swej gro­
mady, by zakomunikować pani K., iż podczas naj­
bliższej sesyi parlamentu będzie przedłożoną cesa­
rzowi do podpisu ustawa tej treści: „Wszystkie
wdowy po właścicielach ziemskich idą na rządową 
pensyę do miasta, a majątki ich mają być roz­
dzielane między chłopów". Owoż dobroduszny wójt 
zaproponował pani K., by za cenę 50 zł. oddała 
gminie po dobremu natychmiast majątek, a sama 
odjechała do miasta.

Nie pomogły perswazye i przedstawienia p. K. 
ChłopsU.o poczęło się burzyć i przybierać groźną 
postawę Ulegając więc pozornie ich woli oświad­
czyła im p. K , że zgadza się na propozycyę, rzecz 
jednak cała musi być załatwioną legalnie i trzeba 
napisać do starostwa. Wójt i przysięgli podykto­
wali p. K. pismo, z ktć.em udali się następnie 
do podpisu do starosty. Tam spotkaia ich nie­
miła niespodzianka, aresztowano bowiem natych­
miast całą deputacyę a wysiana do Kozłowa żan- 
darmerya zaprowadziła tam porządek.

Gdyby nie dowcipny wybieg pani K., kto wie, 
ja, by się była sprawa skończyła.

Naturalnie gromada Koziowiecka nie wyssała 
sobie bajki z palca, a kto jej dał impuls do uczy 
nienia dworowi otyginulnej propozyeyi, łatwo do­
myślić się.

Z n ó w  s t r a s z n a  k a ta s t ro fa  na  m o rz u
Z Paiyża donoszą:

Paryskie wydanie New York Heralda  zawiera 
doniesienie telegraficzne o zatonięciu statku „Vflie 
St. Nazaire" w pobliżu przylądka Hatteras

Utonęło 80 osób. Zaledwie cztery osoby 
udało się uratować.

Rozbitki schronili się z tonącego okrętu na 
cztery łodzie z których 3 poszły zaraz na dno. 
Czwarta łódź z 35 osobami błądziła przez siedm 
dni po morzu. 31 osób bądź umarło, bądź też 
popadło w obłęd. Pozostałe cztery osoby dostrze­
żono z żaglowca i zabrano na pokład. Rozbitki 
byli tak z sił wyczerpani, iż nie mogli wrzucie 
do morza zwłok czterech swych towarzyszy.

P r z e d s ta w ie n ie  a m a to r s k ie  odbędzie się 
ju t iu w „Gwieździe". Wystąpi trzykrotnie panna 
Marya Wiśniewska, raz w operetce.

L  Tow . p o l i te c h n ic z n e g o .  Zgromadzenie 
tygodniowe Tow politechnicznego odbędzie się we 
środę dnia 21 marca br. o godzinie 7 wieczorem 
(Rynek t. 30). Na porządku dziennym : wykład 
inż. p. Edmunda LiDauskiego „O położeniu prze­
mysłu w Gahcyi".

Karty wstępu na odczyt tadcy dworu prof. 
Exnera, Który się odbędzie w dniu 21 bm. w sali 
ratuszowej, mogą członkowie Towarzystwa otrzy­
mać w biurze dzięki uprzejmości Izby nandlowej 
i przemysłowej

Józef Korzeniowski.
W czoraj upłynęło lat sto od przyjścia na 

świat Józefa Korzeniowskiego, jednego z na j­
znakom itszych polskich pisarzy w obecnem 
stuleciu. Korzeniowski nie był orłem, p rze­
znaczonym do wznoszenia się wysoko, do 
walki z chm uram i i gromami, do wskazywa­
nia nowych szlaków swemu społeczeństwu; 
ale był to ta len t bardzo głęboki i w szech­
stronny, oryginalny, świeży i energiczny, a 
pracowitość ogromna, jednem  słowem 3iła pi 
sarska , która  na horyzoncie danej 1 teratury 
pozostaje przez długie lata i zawsze świeci 
jeanakiem  światłem, pelnem, jasnem  i równem. 
Pracow ał w każdym prawie z kierunków li te ra ­
tury p ięk n e j : pisał poezye. d ram ata, kome-
dye, powieści, t łumaczył na.v et z obcych. Nie 
wątpliwie przecież talent jego uw ydatm ł się 
najlepiej i najwłaściwszą dla s i tm e  odnalazł 
formę zew nętrzną — w powieści. Korzeniow­
ski pozostawił po sobie przeszło 70 dzieł, po­
wieściowych, dram atycznych  i innych, są  to 
zaś rzeczy przeważnie g rubo- tom ow e; a p o ­
mimo że śm ierć  wytrąciła mu p.oro z ręki 
już  przed laty 34-ma, pomimo tylu rewolucyj 
w poglądach i gustach estetycznych, od tego 
czasu do dziś dnia jeszcze grywają od czasu 
Uo czasu rzeczy zmarłego na polskich sce­
nach, do dziś czytują jego powieści z upo­
dobaniem i naw et z korzyścią. Dowodzi to 
właśnie ich głębszej wartości i trwałości która 
przeżyje niejedno jeszcze pokolenie.

Jub ileusz  Korzernowsk.ego czczą w spo­
sób odpowiedni tu we Lwowie, w W arsza- 
w.e, Krakowie i innych miastach. Obo­
wiązkiem naszym przypomnieć przy tej sp o ­
sobności dzieje żywota zmai łego pisarza i za­
rysow ać w paru słowach jego postać moralną.

Juzef  K oizem ow ski urodził się dm a 19 
m arca  1797 r. z ojca Wincentego i matki 
Klary z \ \  inklerow, w Brodach, a właściwie 
tuż u i ogniki miasta, na  dawnym folwarku 
ekonomii brońzkiej, której jego ojciec był za ­
rządcą. Najpierw do r. 18U6 uczęszczał do 
szkółki trzyklasowej w Brudach i już  w ten­
czas uzyskał (jak sam  opowiadaj za najlepsze 
postępy „żółtą wstęgę, na trzy palce szeroko­
ści, z wielką kokardą i n a p is e m . Z u r  Beioh- 
n u n g Następnie przez lat 2 uczył się w gi 
mnazyum w Zbarażu, a wreszcie w r. 1808 
przeniesiony został do słynnego liceum Krze­
mienieckiego (w zaborze rosyjskim).

Podczas pobytu w liceum, spotkał go 
pierwszy cios życ iow y: pozostawiony został
własnym s i lo m . . P izez  cały prawie czas po­
bytu w K rzemieńcu utrzymywać się musiał 
ze swojej pracy. Ciężkie nieraz przechodził 
cnwile, ale to w L sine  ukształtowało jego cha­
rakter. P racow ał zajadle, u wrodzone zdolno­
ści ołaiwialy mu pomyślne rezultaty ; w ten 
sposob zresztą  zwrócił na siebie uwagę z a ­
równo zwieizehnuści szkolnej, jak  i ogołu, 
żywo interesi jącego się tą wzorową szkołą. 
A tm osferze krzemienieckiej wicie zawdzięcza 
Korzeniowski i nule ją  w powieściach sw o­
ich wspomina. Była ona istotnie bardzo szla­
chetna  i pod tnosła ;  wykłady niemal uniw er­
syteckiego sięgały poziomu, a gorące zam i­
łowanie nauki było u uczniów i profesorów 
prawem . Z Krzemieńca wyszedł przyszły pi­
sa rz  dopiero w r. 181'J, już  |ako młodzieniec 
2-4 letni, o chaiak terze  sformowanym, powa- 
in y m  zapasie wiedzy i ..dbcydowanyeh li tera­
ckich ideałach.

P r z e n ió s ł  s ię  do W a r s z a w y  —  i m ie szk a ł
tam  przez lat 4 ,  najpierw, jako nauczyciel 
10 letniego naówczas Zygm unta KrasińsKiegu, 
a  potem bibliotekarz u Zamojskich. W tym 
czasie  (r. 1823) ożenił się z córką profesora

Zygmunta Vogla. Podczas pobytu w W arsza ­
wie zaczął też napraw dę pracow ać nad lite 
ra turą .  Ju ż  na Krzemieniec przypadają  p ie r­
wsze w tym kierunku usiłowania. W piśmie 
licealnem Ćwiczenia naukowe umieszczał „O dy“, 
...Listy poetyczne itd., były to jednak  próby 
mało sam odzie lne , napraw dę tylko ćwiczenia 
pióra. W W arszawie młody Krzemieńczasiiii 
znalazł się w sam em  środowisku ówczesnego 
życia umysłowego polskiego. Walka k la s y ­
cyzmu z romantyzmem wrzała... K orzeniow ­
sk i ,  młody, nieśmiały, wychowany w liceum 
pośród tradycyj pizeszłości i te rack ie j , p o ­
czątkowo przym knął do obozu klasyków i 
tłumaczył „Zairę" W olte ra ,  ale zwolna czar 
i ja sn a  praw da rom antyzm u zaczęły oswoba- 
dzać jego umysł z powijaków. Zbliżył się do 
Brodzińskiego, zaczął czytywać i iłumaczyć 
S zy le ra , a dalej i S zeksp ira , wreszcie zaś 
popchnięty ich wpływem zdobył się na pier­
w szą próbę dram atyczną. Był to obrazek je- 
dnoaktowy „Klara", napisany białym wier­
s zem , a świadczący o sporej relleksyi i zna­
cznej j uż dojrzałości talentu K orzeniow ­
skiego.

Na lę sam ą epokę zdaje się przypadać 
tragedya pięcioaktowa , Aniela". Razem  z po­
przednim utworem wyszła ona z druku p. t. 
„Próby d ia ina tyczue“ w r 1826 w Poczajo- 
wie. Była to pierwsza książka Korzeniow­
skiego , k tóra przeszła przez próbę ogniową 
pras drukarskich.

W r. 1823, po ożenieniu się, K orzen iow ­
ski opuścił W arszawę. Za poparciem ks. 
A dam a Czartoryskiego, już wówczas u z n a ­
wany za jedną  z lepszych sił pedagogicznych 
w kraju, o trzym ał posadę profesora wymowy 
i literatury polskiej w Krzemieńcu (po Feliii- 
sk.mj. Tu praca szko lna , wreszcie pierwsze 
chwile życia rodzinnego mniej usposabiały 
młodego profesora  do pracy literackiej Tu 
w kilkuletnitn okresie powstał tylko „Kurs 
poezyi“ (ogłoszony żale iwo w r. 1832 w War 
szawiej, dalej tragedya według wzorów k lasy­
cznych „Pelopidowie" i d ram at „Bitwa pod 
Mozgawą", ogłoszono po raz pierwszy dopiero 
w wielkiein wydaniu pośmiertnym zbiorowein 
r. 1873 w W arszaw ie, wreszcie dwa małe 
poemaciki. Na 7 czy 8 lat zbiór to s to sunko­
wo niewielki tern bardziej, że i wartość tych 
rzeczy nie najświetniejsza. C iekauem  jest to, 
że w tej epoce (około r. 1827—29j ukazać 
się miała na scenie w W arszaw ie, w starym  
jeszcze teatrze na placu K ra s iń s k ic h , pior- 
wsza sztuka dram atyczna  Korzeniowskiego, 
owi właś lie „Pelopidowie". Napisał j ą  u- 
myśinie w stylu klasycznym, bo innych rze ­
czy naówczas wystaw.ć nie chciano. Bliższej 
wiadomości o powodzeniu „ Pe lop idów ' brak,..

W ypadki r. 1830 i i 881 zastały K orze­
niowskiego w Krzemieńcu zdała od w a rszaw ­
skiego wiru i dramatów, rozgrywających się 
na polach Grochowa i Ostrołęki. Czy w sku­
tek tej okoliczności, czy może dla spokojnego 
tem peram entu  , jakim  się zawsze nasz pisarz 
odznaczał, pozostał cmi na uboczu ; ka tastrofa  
osta teczna r. 1831 oszczędziła  go razom 
z niewielu innymi przedstawicielami ruchu u- 
mys/owego. Mógł tedy dalej kontynuować swe 
prace pedagogiczne -  i nawet powoli, dzięki 
wytrwałej i mrówczej pracy— robił urzędową 
karyerę. Gdy po r. 1831 liceum krzemienie 
ckie przeniesiono do Kijowa i zamieniono na 
un iw ersy te t,  Korzeniowski został tam m iano­
wany najpierw ad junk tem , a potein profeso 
rem, zaś w r. 1838 otrzymał posadę dyrekto 
ra gimnazyutii w Charkowie i zarząd szkół 
w gubernii. Po r. 1831 nie znajdziemy w p ra w ­
dzie w pismach Korzeniowskiego, choćby z a ­
chowanych w tajnikach gabinetu, ani skarg, 
ani namiętnych wybuchów, ani naw et a lu z y i : 
ale za to dostrzegamy rzecz Dardzo zn aczą ­
cą :  oto dłuzsze, kilkoletnie milczenie... Na
ten um ysł refleksyjny katastrofa  narodowa 
oddziałać m usiała także, choć w inny, aniżeli 
u innych sposob.

Dopiero około r. 1840 Korzeniowski z a ­
czyna pisać i wydawać swe rzeczy na nowo. 
Zaczyna od dram atu  i wogóle rzeczy scen i­
cznych. W r. 1 - 3 /  ukazuje się na scenie we 
Lwowie jego d ram at jednoaklowy pt. „Piąty 
a k t “, który zaraz w roku następnym g<ają 
w W arszaw ie  przy udziale Halpertowej, J a ­
sińskiego, Komorowskiego i Kudlicza. Kry­
tyka twierdzi, iż iv.eez znamionuje „bardzo 
jenialnego autora", ale swoją drogą sztuka 
me. zyskuje miru u publiczności Dalej u k a ­
zują się kolejno w druku i po części na sce­
n ach : „Karpaccy Górale", „Umarli i żyw r‘,
„Andrzej B a to ry “, „D ym itr  i M ary a”, „Żydzi", 
„Panna mężatka", „Fabrj kant" . Nowy dra  
inaturg zyskuje szeroki rozgłos we wszystkich 
dzielnicach Polski.

Korzeniowski doszedł niemal do 50 roku 
życia — i jeszcze nie ogłosił drukiem żadnej 
powieści A je d n a k  to powieściopisarstwo wła 
śnie stanowi koronę jego literackiej twórczo­
ści, jego najgłówniejszy tytuł do sławy. P o ­
śród licznych jego dram atycznych utworow, 
znajdują  się rzeczy rożnej miary i wartości, 
najrozmaitszych naw et rodzajów. Od trage.tyi 
historycznej o poważnym nastro ju  i szerokim 
zakresie, do wesołej i barwnej sztuki ludo­
wej, od salonowej komedyi i poważnego dra - 
matu społecznego do sztuczki warsztatowej 
lub wodewuu na tle obyczajowem, naw et do 
libretta  do opery („ Itokiezaua"), to wszystko 
miewał na  warsztacie. Były to rzeczy w wię­
kszości dobre, niektóre wyśmienite, pełne po­
mysłowości, bardzo proporeyonalnie zbudow a­
ne, o fakturze często doskonałej, napisane 
językiem pięknym i giętkim ; ale pomimo to 
istn.eje obaw a, że z mew udu wyjątkami nie 
p rze trw ają  one przez czas dłuższy w naszej 
l i te ia turze dramatycznej, nie zapewniły w mej 
sobie niespożytegb praw a bytu. Nie brak ta ­
lentu tego powodem, ale raczej jego rodzaj. 
K orzeniow ski, to charak ter  na wskroś reflek­
syjny; na scenie brak mu putęgi i rozmachu 
dramatycznego,

In n a  rzecz z jego powieściami,
P ierw sze jego utwory powieściowe („-Spe­

kulant" i „Kollokacya”) zostały ogłoszone w r. 
184(5 i 1847 w Wilnie i odrazu zrobiły 
niesłychane wrażenie. Bo też były one prawie 
bez zarzutu , pełne głębokiej prawdy życiowej 
, szerokiej obserwaeyi, w rodzaju nowym, a 
przy tern tak dziwnie sympatyczne, i p o c z c iw ie  
uśmiechnięto, że odrazu wzięły szturm om  s e r ­
ca i umysły czytającej puniieznosei. Z obsłun 
Korzeniowskiego - d ram aturga  wyszedł K o rze ­
niowski - pow iesc iop isarz , już cały wykuty

z jednego odłamu kamienia, niby zbrojna 
Pallada z głowy Jowisza. Nie było w tern nic 
dziwnego. K orzem ow sk’ znalazł najwłaściwszą 
dla siebie drogę. Zycie czynne, którego pięć 
nieomal dziesiątków przeszło nad jego głową, 
uzbierało mu i otworzyło pełną skarbnicę rea l­
nych typów i o bserw aey i;  pióro przez lat 30 
szlifowane w zapasach z wierszem i prozą 
nauczyło się giąć tak, ażeby pod niem nie 
zm arniała  żadna subtelność myśli czy ekspre- 
syi; nadto rutyna doświadczonego dramatopi- 
sarza  uczyniła mu igraszką zaruwno umieję­
tno rozmierzanie akcyi powieściowej, juk  i 
właściwe poruszanie wcho Izącemi do niej 
tigurami... Dodać Dzeba, że nu ogólny bm 
jego powieści nie mógł pozostać bez wy­
raźnego wpływu jasny odblask zbliżającej się 
starości, pogodnej i niczein niezmąconej, 
śród najpomyślniejszych warunków Bytu.

W  tym bowiem czasie (r. 184b) K orze­
niowski, na własne, wielekroć ponawiane 
żądanie, został nareszcie przeniesiony z głębi 
J iosy i , na posadę dyrektora gimnazyum 
w upragnionej Warszawie.

Odtąd aż prawie do samej śmierci ;:iż 
się z W arszawy nie ruszał. W lat kilka m ia ­
nowany wizytatorem szkół i członkiem rady 
wychowania w r. 1861 doszedł do wysokiego 
ale ciernistego (pomimo, że jak  zwykle w po­
litykę się nie mieszał) stanowiska dyrektora  
wydziału oświeceiria w b. komisyi rządowej 
wyznań i oświecenia. Dopiero rozbity wy­
padkami krajowymi, ze zdrowiem starganem, 
wyjechał w początku r. 1883 za granicę do 
D rezna i tam we w rz isn iu  tegoż roku 
zaniknął powieki.

Najobfitszą w utwory skończone, utwory 
pełnej krwi i istotnego talentu, była właśnie 
ta w arszaw ska  epoka życia pisarza, czas od 
r. 1846 do 1860, końcowe nieomal dni jego 
żywota W ówczas to powstały wszystkie 
powieści i niewiele już tylko utworów d r a ­
matycznych („Cyganie", „Majątek lub imię", 
„W ąsy i peruka", „Majster i czeladnik" itd.). 
Z powieści zaznaczenia godne : „Em eryt",
„Wędrówki oryginała", „T adeusz  bezimienny", 
„Wdowiec", „K rew ni", „Nowe wędrówki ory­
ginała", „Ofiara i sumienie", „Szczęście za 
górami", „G arbusek", „W ypraw a po żonę", 
wreszcie „Stolnikiewicz wołyński".

Z tych wszystkich tylko powieść ostatnia 
ina zakrój historyczny; inno to rzeczy w spół­
czesne, życiowy Tryumfują one tą  właśnie 
barw nością  i dokładnością współczesnego ży­
cia, chwytanego na gorącym uczynku, rów no­
cześnie jak  gdyby i fotografowanego z m asą 
drobiazgów charakterystycznych i malowanego 
po flamandzku, pędzlem jasnym, maczanem 
w pogodnem słońcu wyrozumiałości dla błę 
dów i ułomności ludzk.cb. Tak  maiować po­
trafi tylko talent z łaski Bożej, talent duży, 
szeroki i dojrzały. Nie miał on przed sobą to ­
rowanych w naszem piśmiennictwie dróg 
i nie można mu zarzucić naśladow nictw a; 
sam wzrósł sobą. I  następnie  też niebardzo 
znaleść można jego naśladowców K orzeniow ­
skiego nazwać należy pierwszym pol.-kim po- 
wieściopisarzem realistą, ale był to realista 
na swój sposób, w szczegółach : po zatem 
jego każda rzecz zaw iera w sobie jakąś myśl 
czy też naukę żvciową. W ęzeł d ram atyczny 
w każdej powieści silnie je s t  zadzierzgnięty, 
a au to r  na pierwszy plan swych opowieści 
wprowadza zazwyczą, i czyni podstawowymi 
czynnikami akcyi postaci zdrowe, sympatyczne, 
naw et dzielne. Jego kobiety są to istoty prze­
ważnie miłe, towarzyskie, najczęściej rozumne, 
niekiedy z główką trochę spaczoną, ale p ra ­
wie zawsze ze zdrowein sercem Naturalnie 
obok postaci dodatnich widnieją i u jem ne; 
ale więcej są one w gruncie rzeczy ułomne, 
niż złe. Za to postaci śmiesznych, czasem na 
pozór aż karykaturalnych nie brak wcale 
u K orzeniowskiego; ale od tych bije żywa 
praw da w warunkach miejsca i czasu, ale 
widać że autor nietylko ośmieszyć ale i n a ­
prawić chciałby uwydatn iane  przez siebie 
ułomności i śmieszności. Jeśli  do tego do­
damy rodzajowo a s ta rann ie  malowane tło, 
na którem odgrywa się akcya, tło zawsze 
do gruntu  znane autorowi, czy to będzie 
Ukraina, czy W arszawa, czy salony m agna­
ckiego pałacu, szlacheckiego dworku, wnętrze 
żydowskiej karczmy, warsztat rzemieślniczy 
w W arszawie, huczne kontrakty kijowskie, 
sfery urzędnicze i miejskie w Warszaw.e, 
cichy klasztor lub gw arna sala koncertowa, 
to zrozumiemy, jak  żywym, pociągającym 
i ciekawym musiał się wydawać w epoce 
ukazyw ania  się powieści ten świat współ 
czesuy, taki prawdziwy, w taK barwnych 
i pełnych odtworzony zarysach.

1 dz,s interesuje on jeszcze .
Wiemy, jakie postępy poezymła od pół 

wieku technika powieściowa, jak zmieniły się 
w ym agania  czytelników. Wiele dzieł, sławnych 
w początku i w pierwszej połowie wieku 
X l X ,  wprost dziś czytać me potrafimy. N u­
dzą nas. Ich  sentymentalizm, ich staroświeckie 
efekta, świat z resz tą  jakiś  obcy, w którym 
autorzy przedstawili raczej zew nętrzną su ­
kienkę swycli Donateiow, aniżeli ieli wiecznie 
jednaką . wspólną ludzkości treść psycholo­
giczną, przestały nas interesować. Tak nie 
je s t  z Koizeniowskiin. Jego ludzie zawsze są 
ludźmi żywymi, z krwi, kości i mięsa, zawsze 
budzą zain teresow anie  i budzić je chyba 
b ę d ą ; Uo, pośród klorego się poruszają 
obce jes t  nam  wprawdzie, ale nam alow ane 
z taką wyrazistością, ze samo przez uę nas 
interesuje, jako obrazek rodzajowy z minio­
nej już przeszłości i zanikających stosunków. 
Tę sam ą  zaletę posiada także w wielu sw o­
ich powieściach Kraszewski — i obaj ei po- 
wieściopisarze poiozyh szczerą zasługę tila 
hisloryi cywilizaeyi naszego społeczeństwa, 
przecbuwawszy w swoich dziełach Całe setki 
typów z pierwszej połowy bieżącego wieku, 
dzis oudawna już zauikłych oraz obrazy sto­
sunków, które  ustąpić musiały wobec prze­
obrażeń ekonomicznych i społecznych.

Tło więc, zgodzimy się, je s t  u Korze­
niowskiego s ta rośw ieckie ,  ale psychologia 
ludzka, pow szednia , faktura zaś ineomal no­
wożytna.

Ktoś kiedyś chciał zestawiać K orzeniow ­
skiego z Balzakiem. Już w zestawieniu  tein 
je s t  pochwała, / r e s z t ą  zestawienie to c zę ­
ściowo tylko może mieć racyę. Mikroskopowa 
nieomal Obserwacja  i spokój w ogolnem pro­
wadzeniu rzeczy wspólne są bodaj obu p isa ­
rzom, ale poza t e *  dzieli icb całe morze

różnic. Balzak je s t  w chwilach stanowczych 
nam ię tny ;  Korzeniowski — zawsze spokojny. 
Balzak patrzy na świat bardzo często pesy­
mistycznie ; polskiego p isarza nie opuszcza 
prawie nigdy ja sn a  pogoda umysłu, a hum or 
jes t  jego wiernym towarzyszem. Zresztą, co 
za różnica tem atów ; tam u francuskiego pi­
sarza, często przedram atyzow anych do ostat 
nich granic, tu, u Polaka, z ż.ycia branych, 
nad zwykły poziom życia nie wychodzących, 
ale głęboko wzruszających i biorących za 
serce... O naśladownictwie więc mowy tu być 
nie może, szczególniej jeśli weźmiemy na 
uwagę swojskość tła  i samobytność każdej 
nieomal postaci, k tóra wyszła z pod pióra 
Korzeniowskiego. Je s t  tu m >że pewne po­
krewieństwo duchowe dwóch p isarzy — nic 
więcej.

Wierny i artystyczny fotograf życia, p o ­
błażliwy obserw ator ułomności i śmiesznostek 
artysta  prawdz.wy, pełen s p o k o ju , wy­
rozumiałości i reileksyi, myśliciel patrzący 
na świat bez nienawiści, a z pogodą, m ora ­
lista dyskretny i ożywiony gorącą myślą o po ­
prawie tego, co złe — oto ostateczna cha­
rakterystyka duchowej postaci Korzeniowskiego, 
jaka  nam z jego dzieł wyziera.

Napisaliśmy tu charakterystykę, nie k ry­
tykę. Czas ani miejsce nie pozwoliły nam 
przechodzić pojedynczo dzieł Korzeniowskiego 
i wskazywać usterek, jakie w nich się znajdą, 
bo zresztą to rzeczy ludzie i jako  w takich 
błędów nie zabraknie. Zaznaczyć tu przecież 
musimy, że krytyka w swoim czasie, ostro 
nieraz występowała przeciw powieściopisa- 
rzowi Zarzucano  mu szczególniej dwie rz e ­
czy, a obie zdaniem naszem niesłuszne chłód 
— i n iemoralne ć... Is to tn ie  m s  ma w powie­
ściach Korzeniowskiego namiętnych wybu­
chów i tyta licznych porywów, ale takim już 
,,est jego tem peram ent i właśnie krytyka, 
która  chciałaby naginać talenty do swoich 
„formułek" nie ma żadnej racyi i w pada 
w niedorzeczność; z resz tą  namiętność, gdzie­
indziej na miejscu, psułaby tylko pełne spo­
koju flamandzkie malowidła Korzeniowskiego, 
zresztą nie brak i u niego w wielu miejscach 
głębokiego, chwytającego za serce uczucia. 
O uiemuralności nie ma nawet co i mówić... 
Zarzu t ten wydobyli Klaczko i inni z po­
wodu „Tadeusza bezimiennego" i „Krewnych". 
Boże mój! ile od tego czasu widzieliśmy na 
stołach najlepszego świata dzieł sławnych, 
czytanych i uwielbianych, które ze stokroć 
większą swobodą dotykały kwestyj o wielo­
kroć ostrzejszych. Zresz tą  Korzeniowski, n a ­
w et biorąc za przedmiot powieści sprawę d ra ­
żliwą, ale przecież życiową, realną, rozstrzyga 
ją  zawsze poczciwie, po polsku, z wyrozum ia­
łością, a bez zgorszenia i sofistyki

Kończymy wreszcie przydługi na-.z a r ­
tykuł.

O Korzeniowskim  pisarzu, a głównie po- 
wieściopisarzu, powiedzieliśmy wszystko prawie 
co było do powiedzenia. Nie naszą rzeczą 
kreślić tu jego sylwetkę, jako człow.eka, pe­
dagoga, urzędnika; chociaż i w tym k ierunku 
wiele możnaby o nim powiedzieć dobrego. 
To fakt, że dla sprawy wycnowani a p racował 
gorąco, a jego memoryały i p .ojekta  refoirhiy 
wy ih iwania, zachow ane w archiwach z' i*ócą 
jeszcze kiedyś uwagę przyszłego historyka 
naszej oświaty 19 wieKU. ,r  Mo wiekiem w ży­
ciu prywatuein  był miłym i sym pabez~  j-u, 
ojcem rodziny d .b ry m , a  choć nie naieżał 
nigdy do ludzi czynu, to jednak zgon jego na 
obczyźnie, w chwili najcięszych ciosów sp a ­
dających na Polskę w r. 1863, zaiste tragi­
czny p rzedstaw ia  obraz i wiele daje do m y ­
ślenia... h'n -

Uczczenie setnej rocznicy u ro­
dzin Józefa Korzeniowskiego.

Przedstawienie jubileuszów e  
we Lwowie

Setną  rocznicę urodzin Józefa  Korzeniow­
skiego obchodziły teatry nasze przedstawieniami, 
złożonemu wyłącznie z jego utworów. Teatrow i 
lw ow skiem u'należy się w tym kierunku palm a 
pierwszeństwa, bo jeszcze w zeszłą sobotę 
uczcił pamięć wielkiego pisarza wznowień.ein 
„Żydów", — a wczoraj, w dniu rocznicy, wy­
stawił trzechaktuwy d ram at „Okno na pier- 
w szem .p ię trze"  i aw uak tow ą komedyę „O krę­
żne". P ierw sza z tych sztuk jest jednym  
z słabszych utworów scen.cznych K orzem ow  
skiego i grzeszy m nóstwem  naiwność:, które 
m uszą razić dzisiejszego s łuchacza. Natomiast 
„Okrężne" jest  rzeczą napraw dę wesołą, b a r ­
dzo zręcznie robioną i mogącą z pewnością 
liczyć na powodzenie, jako  widowisko popo­
łudniowe. P rzedstaw ienia  oba szły nadzwyczaj 
składnie, obsada roi była należytą. a zw ła­
szcza w „Okrężnem* rozwinięto wielki zasób 
werwy, ruchu i życia scenicznego. Wobec do 
skonałej gry wszystkich artystów, w ystępują­
cych często i w wybitnych rolach, — godzi się 
poświęcić kilka słow pannie Oromuickiej, 
k tóra  dowiodła wczoraj, ze właściwie użyta, 
umie być siłą  sceniczną bardzo sympatyczną. 
Jeszcze słowko, które właściwie wykracza 
poza ramy spraw ozdania  teatralnego, a o d ­
słania raczej jeden  z rysów społecznych. 
P rasa  s ta ra  się zając niezawisłe wobec kie­
rownictwa teatralnego stanowisko, — siedzi 
usterki na scenie usuwa, lub pragnie je  u su ­
nąć skaljielem krytyki — aie bezbronną jes t  
zaiste wobec publiczności, k tóra  uprawi t n ie ­
zrozumiałe dolce fa r  mente wonec rodzimej 
dram atycznej sztuki i pozostaje w gnuśności, 
gdy chodzi o uczczenie największych pisarzy 
polskich T rzeba  przyznać, że nasza dyrekeya, 
zrobiła tym razem, co mogła w narodowym 
kierunku, jakzez jednak  sm utuein  jest,  ze 
Lwowianie sarni się naraża ją  na kompronu- 
tacyę, kiedy icb do tea tru  me była w stanie 
zwabić pam iątkow a rocznica człowieka, który 
życie s te ra ł  na  usługach ojczyzny, bwieciła 
też widownia wczoraj jed n ą  wielką łysiną 
i szczęście, że wskutek jak ichś  niedokładności 
m echanicznych zastąpiono wyjątkowo elektry­
czność gazem. . Było przynajmniej ciemniej. . 
Zaiste takie lekceważenie przez polską p u ­
bliczność polskich wielkich pisarzy, n.e może 
być zachętą dla spółczesnych naszych a u to ­
rów i dowodzi grubej względem rodzimej l i ­
teratury niewdzięczności. (U. K.

V, Krakowie.
T ea tr  krakowski również uczcił 100-nąrocz 

n.cę urodzin Korzeniowskiego. Jeszcze  w wigilię 
rocznicy dyrekeya wznowiła dawno niegrany 
m elodram at ludowy Korzeniowskiego: „Kar 
paccy góraie". Silne efekty sceniczne, w jakie 
sztuka obfituje, nie przebrzm iały  bez echa 
w audytoryum... Widziano niejednę łzę w krze­
słach, lożach i galeryi, niejednę chusteczkę d y ­
skretnie zbliżającą się do oczek wrażliwej s łu ­
chaczki. Sztuka, skoro się zważy, że artyści 
zbyt mało mieli czasu na opanowanie  ról, szła 
naw et składnie Najsłabiej wypadły natura ln ie  
sceny zbiorowe, poprawniej o wiale wyszły 
poszczególne interpretacye.

Główne role wykonali bardzo dobrze p a ­
nie : Siemaszkowa, W olska i Machrzycka, oraz 
p p . : Śliwiński, Węgrzyn, Mielewski, Sobiesław, 
Roman i Przybyłowicz,

Śpiewy i muzyka podnosiły malownicze 
tło obrazu. Publiczność, dość licznie zebrana, 
choć nie tak licznie, jak  tego można byłoby 
się spodziewać ze względu na  'uroczystość, 
gorąco oklaskiwała sztukę i aktorów.

Uroczystość w Brodach.
(Korespondencya  „ Słowa Polskiego*).

Brody, 19 marca.
S taraniem  komitetu budowy pomnika K o­

rzeniowskiego urządzono w dniu 18 b. m ku 
uczczeniu setnej rocznicy urodzin Józefa  K o ­
rzeniowskiego w Brodach „Wieczór uroczysty".

W gustownie udekorowanej i rzęsiście 
oświetlonej sali Tow. muzycznego zebra ła  sie 
tłumnie najwybredn.ejsza publiczność naszego 
grodu i okolicy, przeważnie w stro jach świą­
tecznych.

Wieczór, po odegranej przez orkiestrę 
Tow. muzycznego uw erturze do „Wesela F i ­
gara", zagaił prof. G. słowem wstępnem. 
Wzniosłem! . dobitnemu słowy uprzytomnił 
prelegent słuchaczom działalność i n iepośle­
dnie stanowisko, ja k o  pisarza i d ram aturga  
w lite ra turze  naszej. Po skończonej, a burzli­
wymi oklaskami nagrodzonej mowie, odczytał 
p. W. telegramy, nadeszłe od rodziny śp. po- 
wieściopisarza z Krakowa, pełne słów u z n a ­
nia dla komitetu.

Kółko śpiewackie wykonało następnie 
kantatę Dębińskiego „Cieniom wieszcza".

Po śpiewie odegrano komedyę Korzemow 
skiego „Qui pro q u o “. W yborna  g ra a m a to ­
rów przysporzyła publiczności zadowolenia, 
samym zaś am atorom  w nagrodę za świetnie 
oddane role przyniosła huczne oklaski. U ro ­
czystość zakończyły produkeye muzyczne o r­
kiestry i obraz z żywych osób, p rzed s taw ia ­
jący „Apoteozę Korzeniowskiego".

W piątek l9 marca, odbyło się rano o 
godz. 10 solenne nabożeństwo w kościele pa 
rafialnym, po nabożeństwie zaś nastąpiło  po- 
święcenn miejsca pod pomnik i założenie ka 
mienia węgielnego w ogrodzie „Rajkowka" u 
wyloiu ul. Korzeniowskiego.

Fo  odśpiewaniu okolicznościowej kantaty 
przez chór Kółka śpiewackiego, nastąpiło u ro ­
czyste poświęcenie miejsca, poczem m a rsz a ­
łek powiatowy i poseł na Sejm, p. Oktaw 
Sala, przemówiwszy w krótkich  a gorących 
słowach do licznie zebranej publiczności, u ro ­
czyście założył kam ień węgielny.

Całość i nastrój wieczorku, j a i  rb  .m eż  
; 'jroczyMiiśi:,, poświęcenia i za łożenia  k am ie­
nia węg.einego, były bardzo wzn.osłe i u ro ­
czyste.

Na uioczystości powyższe przybył z K ra ­
kowa wnuk śp. d ram aturga, dr. Józef Korze 
niowski, którego ta św ietna uroczystość wzru 
szyła do głęm i któremu siów zabrakło na 
podziękowanie komitetowi.

W niedzielę odbędzie się w tym samym 
celu wieczór dramatyczny w Stow. rękodziel­
ników „Gwiazda". Członkowie K ółka  a m a to r ­
skiego, ze współudziałem młodz.eży akadem i­
ckiej, odegrają dwie komedye K orzeniow ­
skiego: „Pierwej m am a" i „Pośredniczka".

E u y e n

W a t a  ż e t o n i e  „Sokoła" lwowskiego.
W  środę w sań tutejszego Tow. gim­

nastycznego „Sokół" odbyło się walne zebranie 
tego tak sympatycznego i pożytecznego stowa­
rzyszenia.

Posiedzenie zagaił prezes dr. Antoni Dzię- 
dzielewicz, a stawiło się 136 druhów, kilku po­
nad wymagany ustawą komplet.

Prezes Dziędzielewicz wyraził najpierw ubo­
lewania z powodu zgonu 12 -tu druhów w c.ągu 
roku UDiegiego, a szczególnie c.eple słowa, po­
święcił pamięci śp. Wiktora Marszalkiewicza i Fe­
liksa Bieńkowskiego.

Na wniosek prezesa postanowiono również 
wysłać z powodu zgonu śp. Jelinka teiegras kon­
dolencyjny do Pragi na ręce p. Podnpnego, bur­
mistrza m. Pragi i prezesa tamtejszego „Sokoia".

Dalej przedstawione zostało obszerne spra­
wozdanie, z którego wyjmujemy poniżej nie­
które da ty :

„Sokół" lwowski z końcem r. 1896 liczył 
1307 członków, mniej o 12-tu aniżeli na po­
czątku roku.

Sprawozdanie rachunkowe przedstawia się, 
jak następuje: Zapas z r. 1895 pozostały 65 zł. 
52 ct., przychód za rok 1896 14.043 zł. 71 ct., 
rozenód 14.067 zł 81 ct., pozostała przeto 
z dniem 31 grudnia 1896 r. nadwyżka w sumie 
41 zl. 42 ct. Wogóle w r. 1896 zmniejszyły się 
przychody, a zwiększyły wydatki, zwłaszcza nad­
zwyczajne Z liczby tych ostatnich wymienić na­
leży wydatki na nowo założony oddział szermie­
rzy, ua otwarty w r. ubiegłym po raz pierwszy 
żeński kurs nauczycielski, ua TU. zlot w Kra­
kowie i zlot Wielkopolski itd

Były to właśnie, obok popisów, główne czyn­
ności, przedsięwzięte w łonie „Sokoła".

W roku ubiegłym znacznie posunęła się 
sprawa budowy krytej ujeżdżalni dla oddziału 
konnego. Plany szczegółowe tej budowy zostały 
wykonane przez pp. inż. Wl Badowskiego i Aug. 
Bogucbwalskiego, a na zebrauiu nadzwyczaj nem 
d. 4 sierpnia 1896 r. uchwalono jjr/ystąp-ć dc 
budowy ujeżdżalni na gruncie przez miasto darmo 
otiarowauym, kosztem najwyżej 35 000 zł. i za­
ciągnąć na ten cel odpowiednie pożyczki Przy­
stąpiono już nawet do robót ziemnych, aie nie­
przewidziane przbszkody rzecz na powiek czas 
powstrzymały. Obecnie zresztą wszelkio trudności 
już przezwyciężono i na wiosnę br roboty będą
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p ro w a d z o n e  bez  p rz e sz k ó d ,  a  z c a łą  e n e rg ią .  
W  zw iąz k u  z t ą  sp ra w ą  z n a jd u je  się  t a k ż e  
sp ra w a  u r z ą d z e n ia  le tn ieg o  b o i sk a  d la  cz łonków  
i uczn iów .

R u c h  ćw iczebny  w r o k u  u b ieg ły m  był  b a r ­
dzo żywy. G ro n o  n a u c z y c ie lsk ie  s k ł a d a ło  s ię  z 21 
c z łonków  i 7 k a n d y d a tó w  pod  k i e r u n k ie m  n a c z e l ­
n ik a  p.  A n t .  D u r s k ie g o  o ra z  j eg o  z a s t ę p c ó w : 
pp .  W ła d y s ław a  J a n ik o w s k ie g o  i R o m u a l d a  K w ia t ­
k o w sk ieg o .

W y d z ia ł  „ S o k o la "  u rz ą d z i ł  2 6  k w ie tn ia  r .  z. 
u ro c zy s ty  w ieczó r  k u  czci T a d e u s z a  K ośc iu szk i ,  
a  Sokoli  b ra l i  też  udz ia ł  w k i lk u  o b c h o d ac h  
i u ro czy s to śc iach  p a try o ty czn y ch .

Go do s p e c ja ln y c h  o ddz ia łów ,  o ddz ia ł  
k o n n y  z k o ń c em  r .  1 8 9 6  l iczył 5 5  u czes tn ik ó w ,  
a  p rzew o d n ik iem  je g o  z a r z ą d u  był d r .  J ó z e f  S i e ­
m ira d z k i  ; n a u k i  j a z u y  k onue j  u d z ie la ł  p o r .  u ł a ­
nów R u d o l f  M a u d l .  O d d z ia ł  k o larzy ,  k tó r e g o  
p rz e w o d n ic zą cy m  byl  d r u h  W i k t o r  K ro b ic k i ,  
z d u iem  1 s ty c zn ia  1897  r.  d oszed ł  do  liczby 
2 8 6  członków, czyli  że w c iąg u  ro k u  zy sk a ł  87 
now ych  u c zes tn ik ó w .  N a c z e ln ik ie m  ja z d y  był d ru h  
K az.  B o r k o w s k i ;  k o la rz e  odbyw ali  l iczne  wspólne 
w yc ieczk i  w ró ż n e  s t ro n y  k r a ju .  P r z e w o d n ic z ą ­
cym nowo za ło żo n eg o  o d d z ia m  sz e rm ie rz y  był 
d r u h  L e o n a r d  S tah l ,  a  n au cz y c ie le m  sz e rm ie r k i  
p . K a ro l  B e r u o l a k ; z ko ń cem  ro k u  ukończy ło  k u r s  
szkolny w odd z ia le  1 2 - tu  d ru h ó w .  K o m i te t  zabaw 
i K ó łko  śp ie w a ck ie  pod  p rz e w o d n ic tw em  p St.  
B u rsy  d z ia ła ły  t a k ż e  e n erg iczn ie  i u rz ąd z i ły  s z e ­
r e g  zabaw  lub wzięły u d z ia ł  w z ab aw ach .  K o m is j a  
ub o ro w a  p o z o s taw a ła  pod  k ie ru n k ie m  d ru h a  F r a u c .  
Ż m u d z i ń s k i e g o ; m a ją te k  je j  wynosił  z k o ń c em  
r .  1 8 9 6  1 5 3 6  zł. 5 6  ct.

S p r a w o z d a n ie  wydz ia łu  n a  p o s ;e d zen iu  bez 
ż ad n y c h  kw es ty j  p rz y ję to  i a b so lu to ry u m  udzielono.

N a s tę p n ie  z g r o m a d z e n i  p rzy ję l i  4 w ażne  wmio- 
sk i  k o m is j i  rew zyjne j .  Z a l e c a ją  one wydziałowi: 
1) Z b a d a ć  p rz j  czyny u m n ie jsz en ia  się  dochodów  
w p ew nych  d z ia łac h  ćw iczeń  i p r z e d s ię w z ią ć  o d ­
p ow ied n ie  re fo rm y .  2 )  N , p rz y sz ło ś ć  n a  walnych  
z e b ra n ia c h  p rz e d s ta w ia ć  n ie ty lko  b i l a n s , ale  
i b u d ż e t  n a  ro k  p rzysz ły .  3 )  W p rzy sz ły ch  r o ­
cznych  z a m k n ięc ia ch  r a c h u n k o w y c h  w ciągać  w p r z j -  
chód  i ro zch ó d  t a k ż e  cały m a ją te k  poszczeg ó ln y ch  
oddzia łów  —  i 4  W y co fać  fu u d u sz  zak ład o w y  
z o b io tu ,  a  zan im  to s ię  s t a n ie ,  o p ro c en to w y w a ć  
go p o  5 p ro c e n t .

N a  zak o ń c ze n ie  n a s tą p i ły  w ybory .  Z o s ta l i  
w y b r a n i :

D o  W y d z i a ł u :  pp. B i r k e n in a ie r  Ju l iu sz ,
F r i e d r i c h  E d w a r d ,  d r .  K o z ie r o w s k i  E u g en iu sz ,  
M is iuak iew icz  W ło d z im ie rz ,  d r .  O bra ińsk i  S t a n i ­
s ław, d r .  S tack iew icz  Teofil i W a l t e r  K a io l ,

Do k  o m i s y i r e w i z y j n e j :  pp .  d r .  G o ld -  
m a n n  B e r n a r d ,  T a r g o ń s k i  P a u l in ,  U l m e r  N a r c j z ,  
W ło s z y ń s k i  F e r d y n a n d  i Ż m u d z iń sk i  F r a n c i s z e k .

D o  s ą d u  h o n o r o w e g o :  pp .  B io n ie w sk i
A n d r z e j ,  J a h l  E r a z m ,  J a u i s c h  L u d w i k ,  L e k c z y ń -  
sk i  J a n ,  d r .  Ł u c z k ie w ic z  K a z im ie rz ,  d r .  M a ła -  
czyriski A l e k s a n d e r ,  M e n d a  W ład y s ław ,  P ie n ią ż e k  
J a r o s ł a w ,  P i e r a c k i  J a n ,  S c h u m a n n  J a n ,  S ^ w ed  
M a ry an ,  W ie rzb ick i  Jó z e f

Na zas tęp có w  p p . : C h rz ą s to w sk i  P i o t r ,  d r .
DoD.ecK. S ta n is ła w ,  d r .  H e p p e  T a d e u s z ,  K a s p r z y ­
c k i  P io t r ,  M ak sy m o w icz  P i o t r  i Z a g ó r s k i  F r a n c i s z e k .

W resz c ie  na  d e l e g a t ó w  d o  Z w i ą z k u :  
d r .  C z a rn ik  K a z im .e rz ,  D u r s a i  A n to u i ,  d r .  Dzię- 
d z ie lew icz  A n to n i ,  d r .  F . s c h e r  K s a w e ry ,  J a n i k o w ­
ski W ład y s ław ,  d r .  M a la c zy ń sk i  A le k s a n d e r ,  P a ­
dew sk i  J j z e f ,  R e w a k o w icz  H e a ry K ,  R om anow icz  
T ad e u sz ,  R o m a n o w sk i  I g n a c y ,  U l m e r  N a rcy z ,  d r .  
T y i i c t k i  T e C i l  i W a l l e k  Alojzy .

Towarzystwo wzaj. puncy oficjalistów pry#.
W poniedziałek rozpoczną się we L w o ­

wie posiedzenia  rady nadzorczej Tow. w za­
jemnej pomocy uficyalistów prywatnych. Ze 
spraw ozdania  podajemy niektóre szczegóły :

W spom niane Towarzystwo kończy w r o ­
ku bież. 30-to letni okres swego istnienia.

Cały przychód tow arzystw a  od początku 
do d. 3 t .  grudnia  1896 roku w ynosu kwotę
I,428.625 zł., pow sia łą  przew ażnie  z drobnych 
wkładek członków, zas na  sam e zapomogi 
stałe i datki pogrzebowe wydano w tym cza­
sie kwotę 6 S 2434  zł. 2 ct.

Cyfry te św iadczą  o pożytecznej dz ia ła l­
ności towarzystwa.

Z am knięcie  la chuuków  za rok 1896 wy­
kazuje, że nczba człunków w zrosła  i m ają tek  
tow arzystw a powiększył się w ubiegłym roku
0 26.422 zL 2 ct.

Towarzystwo liczyło dnia 1 s tycznia 1»97 
r. 2 2 8 4  członków z wkładką 40(»8iJ zł. W r 
1896 rozdzielono na zapomogi s ta łe ,  czasowe
1 datki 58.162 zł. 15 ct. L iczna obazielonych 
stałem i czasow em i zapomogami wzrosła 
z 680 na 708. Na ryczałty pogrzebowe w y ­
datkow ano w I89d  r. sum ę liiOO zł.

Przycnody rzeczywiste funduszu dyspo­
zycyjnego w roku 1896 wykazują kwotę 
69.777 zł. 63 ot., a gdy prelim inowano w tym 
funduszu 59 430 z ł ,  p rzeto  wpłynęło więcej, 
j a k  się «y ićziewano 347 zł. 63 ct.

S tan m ajątku w dziale zapomóg stałych 
z dniem 1 stycznia ‘897 roku przedstaw ia się 
jak  nas tępu je :  I. Fundusz  żelazny 435.550 zł.;
II .  fundusz dyspozycyjny 28 528 zł 8 o ‘/s ct.; 
LII. fundusz rezerwowy 1 7 0 , 8 18 zł, 4 9 %  ct.; 
ogułem w dziale zapomogi stałej 639.9-o7 zł. 
33 ct. Luliczyć do tego trzeba inne fundusze, 
a  m ianow icie :  IVr. fundusz pogrzebowy 2.2si) 
zł 83 ct.; V. fuudusz posagowy imienia Stefana 
br. Zamoyskiego z dniem  3 i  g rudnia  18 M r. 
6.o29 zł. 2o ct.; VI. d e p o z j ta  z fundacyi p o ­
sagowej 400 zł.; VIi. fundusz stypendyjny im. 
R. Matcurewicza z u m em  31 gru im a  L&96 r. 
3.257 zł. 38 e t ; VILi. fundusz zapomogowy 
W. br. Jńemieńskicgo-Lewickiego (dla wdów, 
k tórych mężowie zm arli  przed uzyskaniem 
praw a  do stałej zapomogi) 1.082 zł. 27 ct.; 
IX  fuu tusz barsy i a  Je rzego  ur. D u i in -B o r -  
kowsiiiego według s tan u  z dniem 31 gruunia  
1806 roku 2.003 zł. 17 et ; X. fundusz zap o ­
móg doraźnych (w , powiatach) 25.145 zł. 
71 %  ct.

Majątek wszystkich funduszów towarzy- 
' va wynosi (efekty im w a r t )  630.660 zł.

8 9 %  c t . '
Wy izm! centralny w roku ubiegłym p ro ­

wadził energicznie akcyę w sprawie uzyskania 
obowiązkowej ustawy pensyjnej dla oficyali- 
fctów prywatnych, a dotyczące s taran ia  odnio­
sły szutek  dość pomyślny

Dalej uzyskano ulgi w zakładach kąpie lo­
wych Żegiestów, Truskaw iec , Lubień, Iw om cz 
(tylko na rok 1890) i .Szczawnica i z ulg 
f' "h .orzyswła pew na liczba członków.

Następnie  zapisał Wydział centralny t o ­
warzystwo oiicj. na członka wspierającego 
Tow. łzwnnikarzy we Lw ow ie i uiścił wkłaukę 
$4 ju k  1396 w kwocie oU zł.

W  roku ubiegłym zaw akow ało  stypen- 
dyum 80 zł. rocznie z fundacyi im. Antoniego 
Rogala Zawadzkiego.

Równocześnie z powyższym konkursem  
rozpisał wydział centralny konkurs na posag 
200 zł. z fundacyi im. Stefana hr. Zam oy­
skiego który to posag jeszcze nie jest nadany.

Z łanów wydawniczych.
„ b ib l i o t e k a  p o w sze ch n a "  Z u c k e ik a n d l a  p u ­

śc i ła  w św ia t  zuow u  k i lk a  t o m ik ó w ,  w rz ęd z ie  
k tó r j-ch  sp o ty k a m y  Y .  to m ik  h u m o r e s e k  A u r e l e g o  
U r b a ń s k i e g o :  „ Z  za k u l is  i ze św ia ta " .

A u to r  „ M i a t i e ż y " j e s t  n a  swoj sposób  figla­
r z e m .  J e g o  h u m o r  nie zap o ż y cz a  s ię  u żadnych  
wzorów. N u tą  w m m  z asad n icz ą ,  p r z e sa d n y  p a to s ,  
sp ro w ad zo n y  do a b s u r d u m ,  co szk ico m  U rb a ń sk ie g o  
n a d a je  cechę  p a ro d y i .  A le  p o z a  tein ,  dźwięczy 
w jeg o  g lo s ie  od  czasu  do cza su  pow ażn ie js i  a  n u ta .

J e s t  tam  rzew ność ,  tę s k u ie  o g lą d a j ą c a  się  za 
siebie , n a  ludzi,  co u s tą p i l i  z w idow ni , n a  czasy  
daw ne,  k iedy  było może nie t a k  m ąd rz e ,  j a k  d z i ­
siaj,  a le  lepiej  —  bo było 3ię m łodszym  bo t a l i ­
zm anów  uczuć  i w iary  n .e  z r a b o w a ła  je s z c z e  r z e ­
czyw is tość .  I bywa, iż czy ta ją c  np .  sz k ic  „ b y ło  
to u . filozofii anno ..." —  m im ow oli  z a p o m in a  się ,  
że to h u m o re s k a  —  ty le  p oezy i  szcze re j  a  r z e ­
wnej p rz e m y c a  a u to r  p o d  o s ło n ą  zab aw n y ch  d z ie ­
jów  swego b o h a te ra ,  m ło d eg o  s tu d e n ta  filozofii.

Nie j e s t  w s tydem  p rz y z n a ć  się d o  n i e d o w ie ­
r z a n ia ,  z j a k i e m  n ie ra z  tę ,  czy ow ą k s ią ż k ę  b ie ­
rze  się do  rę k i .  Z w y k ła  to do la  m łodych  a u to ró w ,  
w y s tęp u jący ch  po r a z  p ie rw szy  n a  widownię ,  ale  
tern ch lu b u ie j  d la  n i c h ,  je ś l i  z d o ła ją  n ieu fność  
lo zp ró szy ć .  U d a ło  to j ię  p A. K r a j e w s k i e  
m u k tó r e g o  m a r k a  d o t ą d  n a  ry n k u  k s ię g a r s k im  
zup e łn ie  obca ,  z a lec o n ą  zo s ta ła  św ieżo w P rze­
glądzie literackim  p rz ez  t a k ie g o  znaw cę ,  j a k  prof. 
Z aw il iń sk i .  J e ż e l i  z nasze j  s t ro n y  powieśc i  p. K r a ­
je w sk ieg o  mielibyśmy co do  z a rz u c e n ia ,  to p rz e  
dew 3zys tk iem  zb y tn ią  w s to s u n k u  do in a t e ry a łu  
o b sze rn o ść .  P o d  tyra w zg lędem  czyni ona  w rażen ie  
tak ie ,  j a k g d y b y  a u to r  , d o p u sz c zo n y  w reszcie  do 
g łosu ,  pu śc i ł  sob ie  fo lgę  i ch c ia ł  w ygadać  się  do 
sy ta ,  w . .pow iedzieć  j a k  na jw ięce j  z tego ,  co o b s e r -  
w acya  i w raż l iw ość  n a g r o m a d z i ł a  w sw ych sp ic h ­
rzach .  A pow ieść  z y sk a ła b y  b a rd zo  n a  tem, 
g dyby  pow ściąg liw szem  s k r e ś lo n a  była  p ió rem .  
S w o ją  d ro g ą  b tąd  t ak i ,  j a k  n a d m ie rn a  obszerność ,  
b łąd  czys to  k om pozycy jny ,  nie  o b n iża  b yna jm nie j  
innych  z a le t  powieśc i  „Aż n a  d n o " .  Budzi  ona  
za jęc ie ,  ja k o  w ierne  i wcale  z rę c z n e  m alow id ło  
św ia ta ,  k tó ry  u n as  d o t ą d  w l i t e r a tu r z e  nie z a r y ­
sow ał s ię  dość  w y raźn ie .  J e s t t o  św ia t  z au łków  
p rz e d m ie jsk ich ,  gd z ie  c ie m n o ta  z b iedą ,  sz e rz ą  upo 
d len ie ,  sp y c h a ją c  „aż  na  d n o “ , ty le  e g zy s te n ry j ,  
n a w e t  z p o ś ró d  o b d a rzo n y c h  n ie jed n y m  w a ru n k iem  
po tem u ,  aby  inne j  z azn ać  doli.  Trafny  i b y s try  
sposób  p o d p a t ry w a n ia  ludzi  i s to su n k ó w ,  j a k o  też 
k o n s e k w e n tn y  r y s u n e k  c h a r a k te r ó w ,  są  rę k o jm ią ,  
że w rob iw szy  się  w te c h n ik ę  pow ieśc i ,  zd o ła  p. 
K ra jew sk i  z p o ż y tk ie m  i sukcesem  p ia c o w a ć  na 
tein polu.

W Prawdzie w a rsz a w sk ie j  czy ta l iśm y n i e d a ­
wno s i a r c z y s t ą  f i lipikę  p rz ec iw  p rz e s a d n e m u  kultow i 
s k a n d y n a w sz cz y z u y .  O czy w is ta  —  w sze lka  p r z e s a d a  
j e s t  n a g a n n ą ,  a le  nie' m ożemy znowu g odz ić  się  
na  s łowa Praw dy  z k tó ry c h  w ynika łoby,  iż p o ­
w sz e d n ie  z a in te re so w a n ie  ow ą  l i t e r a t u r ą ,  j e s t  s z a ­
łem , sz tu cz n ie  ro z d m u c h a n y m  przez  z i ę ; z n ą  r e ­
k lam ę .  L o  n a p rz ó d  t i u d u o  w yobraz ić  sobie ,  by r e -  
krafcŁ, m im o ca łeg o  3wego w szech w lad z tw a ,  aż 
t a k ie  o s ią g n ąć  m o g ła  re z u l ta ty ,  - a  p o tem ,  t r z e b a  
ty lko  bez u p rz e d z e n ia  r o z t r z ą s n ą ć  dz łe ta  znakom i 
tych  p isa rz y  sk a n d y n a w sk ic h ,  b y  do jść  d o  p r z e k o ­
n an ia ,  że to i s t o tm e  k r e a c j e  n ie p o s p o l i t e ,  godne  
w zupełnośc i  podz iw u,  j a k im  j e  św ia t  o ta c z a  
W d z ię c z n o ść  też ty ln o  n a le ży  się  f irmie P a p r o c k ie ­
go, iż p rz y sw o i ła  n a m  świeżo „ N io b ę"  J o n a  
s z a  L  i e.

L ie ,  j e d e n  z t ró jcy  w ie lk ich  p i s a r z y  s k a n d y ­
n aw sk ich ,  k tó re j  d w a  in n e  o g n iw a  tw o rz ą  Ib se n  i 
BiOrnson, p r z e d s ta w i ł  z n ie z r ó w n a n ą  o b ra z o w o ś c ią  
chwilę  p rz e ło m o w ą  dwóch p o k o leń .  P r a w d a ,  że 
w powieści „ N io b e "  pesym izm  p rz y ć m ie w a  w id n o ­
k r ą g  p o sę p n e m i  c h m u ra m i ,  i n ie  wiadom o, zk ąd  
b ły sn ąć  ma c hoćby  p ro m y k  u łu d y ,  —  a te  dużo  
j e s t  tak ż b  p ra w d y  go rzk ie j  w tem  w szys tk iem , co 
L ie  w ypo w .ad a .  U s tę p u je  w p ow ieśc i  j e g o  s t a r a  
g e n e ra c y a ,  k i e r u j ą c a  s ię  z a s a d ą ,  że ob o w iązek  g ó ­
r o w a ć  winien n a d  p o p ę d a m i  ego is tycznym i,  a  naj 
p r o s t s z ą  d r o g ą  do celu ,  j e s t  uczc iw a  p ra ca .  W t a ­
cza się  n a  w idow nię  żywioł n o w y :  lu d z ie  o s z e ­
r o k i c h ,  b e z b rz e ż n y c h  p ra w ie  a s p i r a c j a c h ,  k tó ry m  
b ra k  ty lk o  .. n iez ło m n e j  e tyk i ,  w y t rw a ło śc i  i k a r tu  
d u c h a .  K u s z e n i  p rz ez  f a n t a z j ę ,  idą  za  je j  b łę ­
dnym i o g n ik am i,  aby  ro zb ić  s ię  o g łazy , lub u- 
g r z ę z n ą ć  w b iocie ,  do k t  re g o  s ta ry c h  tak ż e  
w c iąga ją ,  j e ś l i  n a d a r z y  s ię  sp o so b n o ść .  ((0 i.)

Z a iM i literackie. n a i i łm  i a r ty s tk a .
Repertuar teatralny, T e a t r  h r .  S k a r b k a :  

D ziś  w so b o tę  p o p o łu d n iu  o gu d z iin e  3-o ie j  d la  
m ło d z ieży  szk o ln e j  „ H a m l e t " ,  t r a g e d y a  w 5 a k ta c h  
o z e k s p i r a .  —  W ie cz o re m  o wpół do  8  mej w y ­
s tę p  M iry  H e l le r  ,M ig n o n " ,  o p e r a  w 4 a k ta c h  
T n o m a sa .

W  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  o go d z in ie  3 ciej 
„ N iew o ln ice  z R ip id e w k i" ,  k o m e d y a  w 4 a k t a c h  
M ich a ła  B a łu c k ie g o .  — W ieczo ro m  o wpół do 
8  mej „ C za ro d z ie j  z n a d  N i l u " ,  o p e r a  k o m ic z n a  
w 3 a k ta c h  H e r b e r t a .

W  p o n ie d z ia łe k  po  r a z  d r u g i  „ P r z e k u p k a  
w a r s z a w s k a " ,  o b ra z  h i s to ry cz n y  w 5 a k t a c h  A. 
B e ie ik o w sk ieg o .

Widma świetlne.
Rew en mechanik i fizyk w Raryżu z a ­

prosił grono znajomych i uczonych na wie­
czór, kturego program zawiei a ł się w tych 
ta jem niczych s łow acn : „Tajem nicze widzia­
dła".

— W puszczają  nas, — opowiada jeden 
z zaproszonycu, słynny przyrodnik  Henryk  
de Paiwille, do salonu, w którym  nie było nic 
dyahelskiego, prócz m nóstw a porcelany, szkła, 
lus te r  i u .e ik ich  waz z kwiatam i. — W kącie 
mały, jak  zwykła latarnia, przyrząd, całkowicie 
owinięty w czarną  tkaninę.

Po  niejakiej chwili światła  zgasły i około 
dw udziestu  osób pozostało w zupełnej c ie m ­
ności błychao rodzaj cichego trzasku i w prze­
s trzeni ukazuje się olorzymia świetlna ręka, 
w znosząca  się i opadająca  ponad zgrom adze­
niem, tak ze zdaje się n iektóre osoby doty­
kać, choć one dotknięcia me czują. Nagle sły­
chać wykrzyk obawy. „P roszę  się m e oba­
wiać -  odzywa się głos pana  Uomu -  to me jest 
ręka  upiora. Zaraz ją  pokażę przy świetle". 
Równocześnie po salonie biegają we w szyst­

kich k ierunkach  świetlne skrzypce i m kną 
następnie. Natomiast ukazuje się ogromna 
kula i kołysze się jak wahadło, a świetlny 
dzwonek dzwoni, kłan.ając się bezustanie 
kuli. W idać serce dzwonka świecące i m io ta ­
jące się żywo, podczas gdy kula waha się po­
ważnie. Nagle w czterech rogach salonu zda^ą 
się zapalać cztery wielkie zwierciadła, wazy 
z kwiatami płoną, iskrzą się żyrandole, wszy­
stko je s t  w ogniu i cały pokój błyszczy fosfo- 
rycznem, łagodnem, blękitnawem światłem, 
które jednak  nie rozświeca ciemności. Po po­
wietrzu przelatują jakby wielkie świętojańskie 
robaczki, po dywanach snują  się lucziole. P a ­
nie są obsypane świetlnymi punktam i, w ich 
włosach błyszczą iskry, brylanty promienieją 
fantastycznym blaskiem, szkła migocą księży 
cowyrni połyskami. Wszędzie subtelne światło 
zdaje się rozpędzać ciemności, acz nie po­
zwala wcale rozróżnić, co się dzieje w salo 
nie Prawdziwe światło zaczarowanego zamku, 
które błyszczy, lecz nie dopuszcza, żeby m o ­
żna było widzieć. Najbardziej nerwowi wołają, 
że to magia, lecz gospodarz domu oświadcza, 
iż dla swych zaproszonych przed-taw ia  ścisłe 
naukowe wyniki badania.

Wszystko zapada w ciemność. Z sufitu 
spuszcza się pełna wody i fosforyzująca ka­
rafka i zawiesza się wśród sa lonu ; woda 
rzuca błyskawico. Błękitnawo lśmąca taca 
zjawia się w kącie i zwolna podsuw a się pod 
karafkę Z innego ką ta  wypływa świecąca 
■szklanka i z rów ną | owolnością staje  na timy. 
Z góry zstępuje łyżeczka, potem cukiernica 
się zjawda. Najwyraźniej widać fosforyczny 
cukier, jak  wychodzi z cukiernicy i vrpada 
w szklankę. Karafka się miota, jakby po trą ­
cana siłą piekielną i pochyla się tak, że woda 
przelewa się do szklanki. Kolej na łyżeczkę, 
która wychodzi ze swej nieruchomości i żwawo 
kręci się w szklance. Wszystko się wykonywa 
z najzupełn ie jszą  dokładnością, a niepodobna 
się naw et domyślić, jaka  ta jem nicza nić n a ­
daje ruch tym bezwładnym przedmiotom. Tru  
dno o coś dziwniejszego nad te ciała fosfory­
zujące, k tó ie  się silnie odcinają na czarnej 

u głębi salonu.
Nagle wszystko znika. Ciemność jeszcze 

większa S łychać szelest i od sufitu s p a la  
iskrzący deszcz confetti, za niemi sypią się 
papierowe świecące serpentyny, tworząc fati- 
taśtyczne linie i owijając kwiaty sahmu bły­
szczącą siatką.

I  znowu wszystko gaśnie w mgnieniu 
oka. Ale serca biją niepokojem.

A wtem, w głębi, przed aksam iiną  por 
tyerą ukazujp się postać ludzka, mglista, zrazu 
niepewna, zaledwie się rysująca. Widmo ro ­
śnie . zwolna się zbliża . Moja sąsiadka  cofa 
się z krzesłem. I nie sam a, bo słychać lekki 
szm er cofających się .i ruch foteli.

Widmo czyni kilka kroków i zatrzymuje 
się potem. To kobieta. Postawy wyniosłej, 
twarzy blado zmlonawej. Ale cóż za rudzwy 
czajna twarz! Tylko oczu wcale n iem a;  na 
ich miejscu dwa czarne doły. Usta są zam 
knięte, a włosy fosforyzują. Wielka lśniąca 
zasłona otacza ten ożywiony posąg, a w zw o­
jach  zaGony igrają małe błyskawice. Zw olna 
prawe ram ię się wznos., s trząsa jąc  małe pło­
myki, a z palców rozsuniętych t iyskają  p ro­
mienie ognia, które  oświecają zgromadzenie.

Nikt nie próbuje oklasku Nieme i groźne 
widmo przykuwa uwagę. W spania ła  jest  i 
przerażająca . V\ znosi palec do góry i w s k a ­
zuje niebo. W śród  tej ciszy nuk gongu za­
grzmiał i w strząsną ł  widzami, poczein wi dmo 
opuszcza ramiona, sztywnieje i cofa się po­
woli. W tej chwili głowa przestaje  lśnić, w i­
dać jeszcze ciało bez twarzy, potem niknie 
szyja, ramiona, potem tylko z isłona świeci, 
potem  wszystko sta je  się coraz bardziej mgli­
ste i widmo rozpływa się w ciemności.

Słychać wesl(.linienia ulgi i w tej chwili 
spuszcza  się z środka sufitu jaśniejący b u ­
kiet ze zw ieszającą się wstęgą, na której czy­
tam y: „promienie X  "

Światło  elektryczne zabłysło, salon « sp a -  
niale się oświetla i gospodarz stojący na. 
środku, ośw iadcza :  „koniec“ . A kłan ając się 
mej wzruszonej sąsiadce kończy: „nie ma
w tem ani okultyzmu, ani spirytyzmu, ani 
cudowności, tylko fizyka."

Znany mechanik i fizyk, p. Radiąuot, fabry­
kant narzędzi fizycznych odkrył, iż przedmioty 
ze szkła, kryształu i porcelany, błyszczą w cie­
mności pod wpływem promieni X. P rzyrząd  
wydzielający te promienie jest  owinięty kilko­
ma czarnemi zasłonami, tak, że się go me 
dostrzega, przez za-łony przechodzą mev i- 
dzialne dla oka promienie, wywołują świece­
nie przedmiotów ze 3zkła lub porcelany, pod­
czas gdy ręka trzym ająca  je nie jest w i­
dzialna.

Gospodarz więc z dw om a pomocn kami 
poruszał prze imiotami, o k tórych w spom ina­
liśmy wyżej. Nadto ciała powleczone pewnymi 
chemicznymi płynami błyszczą również w c iem ­
ności. Oto dlaczego świeciły confetti i s e rp en ­
tyny i welon widma i tw arz  i włosy.

Niemniej kilka osób wychodząc tw ler- 
dziły: Alboż to p raw d a!  promienie X !  Nie
damy się w pole wyprov auzić. D ziw na to 
rzecz ten spiry tyzm !

Ostatnie wiadomości.
* Onegdąjszy Praw. Wiest. ogłasza, iż p o ­

mocnik dowodzącego wojakiem okręgu w ojen­
nego warszawskiego, generał piechoty Zwie- 
row, został mianowany członkiem rady wo 
jennej, a gub e rn a to r  jekaterynosłi.wski. Mar- 
tynow, gubernatorem  warszawskim.

* Ageuee lhilcanique zaprzecza kategory­
cznie rozpuszczonej przez koła opozycyjne 
pogłosce o częśeiowem przesileniu w łonie 
gabinetu bułgarskiego i zapewnia, że wszyscy 
członkowie gabinetu Stoiłowa są zupełnie  so- 
1 idarni.

* P rezydent Mc Rm iey wysłał do głó­
wnych rządów europejskich osobnych pe łno­
mocników, celem rozpoczęcia rokow ań dyplo 
matycznych w spraw ie międzynarodowego 
uregulowania kwestyi srebra.

l e i e g P a m y  „ S ł o w a  f o l s k i e g C
K ra k ó w  20 marca. W ielka burza  z p io ­

runam i szalała dzisiejszej nocy nad m iastem .
W ie d e ń  20 m arca. Bilans Unionbanku 

zam knięty  czystym zyskiem 1,240.991 zł. Rada 
nadzorcza  proponuje 8 prc. dywidendy, mia­
nowicie 16 a ł  oq ascyi.

W ied eń  20 marca. W ybory z m iasta  od ­
bywają się wśród bardzo dużego udziału wy­
borców.

W ied eń  20 marca. Pierwsze posiedzenie 
nowo wybranej Rady państw a  odbędzie się 
dnia 27 bm. w sobotę, o godzinie 11 rano. 
Obrady zagai poseł na js ta rszy  wiekiem, k tó ­
rym zapew ne będzie albo Proskowetz albo 
dr. Roser.

Mowę tronow ą odczyta cesarz  w ponie­
działek dnia 2J  bm. w sali ceremomj w z am ­
ku cesarskim.

T r y e s t  20. m arca Z powodu wczoraj­
szego zwycięstwa k andyda ta  włoskiego nad 
kandydatem  słowiańskim  przyszło do eksce­
sów na przedmieściu Barcola. Dwóch s trażn i­
ków miejskich raniono lekko, a jednego ehło 
paciężko . Oddział policyi, przybyły z T r i  estu, 
przywrócił porządek i a resz tow ał przywódców 
awantur.

Ala (włosko-austr. stacya graniczna) 20 
m aica . Cesarz F tanoiszek  Jo z e f  po krótkiem 
zatrzym aniu  się na stacyi, odjechał dalej.

1’a r e n z o  20 m arca  W nocy przybył tu 
batalion piechoty z Pola dla stłumienia roz­
ruchów wyborczych.

B e r l in  20 marca. W  parlam encie  toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad eta tem  m a­
rynarki. Posadowski w ykazyw ał konieczność 
wzmocnienia floty. Socyalny-dem okrata  Vol- 
lm ar przem awiał przeciw kre lytowi i nazwał 
gospodarkę rządu m arnotraw ną. Również prze­
ciw uchwaleniu kredytów wystąpił narodowy 
liberał Bennigsen. T wierdził on, że Niemcy 
nie po trzebują  takiej floty, jak  F rancya , a n a ­
tom iast m uszą się s ta rać  o pomnożenie armii 
lądowej. Richter wykazywał iż komisya b u ­
dżetowa proponuje Izbie, aby uchwaliła na 
m arynarkę większą sumę, niż na ten cel wy­
dały lazem  Austrya i Włochy w tym roku. 
Ostro następnie g.mił politykę rządu za wmie­
szanie się w sprawy T ransw aa lu  i Kr.-ty. Se­
kretarz  s tanu Marschall bronił rząd przed z a ­
rzutem . Richtera i prosił wkońcu o przyzw o­
lenie kredytów na budowę dwóch krzyżowców.

Dziś dalszy ciąg debaty.
K a n to n u  20 marca. Przed odjazdem c e ­

sarz FTanciszek Józef  wystosował do prezy­
denta F iu re ’a td eg ram , w którym serdecznie 
podziękował mu za gościnne przyjęcie, jakie 
spotkało cesarza i jego iim/zonirę na ziemi 
fiancuskiej, oraz ponowił wyrazy wv£okiego 
szacunku, oraz szczerej przyjaźni, jakie żywi 
dla FMureW

W.\tojry cJV> Karty pańslua
W iedeń  20 m arca. Podczas dzisiejszych 

wyborów do Rady państw a z kuryi miast 
Austryi dolnej wybrani zapew ne zos taną  an- 
tisenuci we wszystkich okręgach z wyjątkiem 
śró Imieścia w W iedniu, gdzie zapewne wy­
brani zostaną l ibe ra i i : Noske i W rabelz , oraz 
socyalni politycy Ofner i Krouawetter.

L in c  20 marca. Przy wczorajszym śc i ­
ślejszym wyborze z kuryi miejskiej wybrano 
niemieckiego narodowca Peszlera.

B e rn o  20 marca. Wyborcy z większej 
własności głosowali na listę kom prom isow ą. 
W y b ra n i :  Dubsky, Klein, Kuebeck, Tcr.scii, 
Baltazzi, Berchtold, Vetter, Serenyi, Stoli) ug.

P r a g a  20. m arca  Przy wczorajszych wy­
borach  z kuryi miejskiej wybrani zo s ta l i : Mło- 
doczesi Belsky, Błażek, Kaftan, Kaizl, LTorzica, 
Spindler, Etyrscht, Mastalka, Siania, Sokol, 
Herold, Karlik, Kurz, Schwarz, Płaczek, Sla- 
v ik ;  libera łow ie: Gebler, Russ, Schiicker,
F'unke, Ptrgeli, Nitsche, Stoidn ; z n iem iec­
kiej partyi ludowej: Bareuther, F ra n c  Kin- 
derm ann, Prade, jeden  czeski konse rw a tys ta  
ks. F ryderyk  Schwarzenberg, w ybrany w Bu 
dziejowicach.

W ybory ściślejsze odbywają się dnia 23 
b;n. w 5 okręgach a mianowicie: w Schlanie 
między Młodoczechem A dam kiem  a M łodo- 
czechem hr. Kaum cem , kandydującym  na 
w łasną  rękę; w Aussig między liberałem 
Pfeiscbem a narodowcem  niemieckim Pache-  
rem  ; w Telschen  między liberałem F’ournie- 
rem  a so c ja l is tą  W edlichem; w Gablonz m ię­
dzy liberałem Bendlem a socyalistą  Roscbc- 
rem i w T ru tnow ie  między liberałem Hallwi- 
chein a szoneterowcem Wolfem.

Wielce charakterystycznym  jes t  ter, fakt, 
iż lioera ł Hallw ich w okręgu trutriowskim 
pizyjózie do ściślejszego głosowania z jednym  
z najnam iętniejszych antisem itów i szenere-  
rowcow, redaktorem  Wolfem.

Slaroczesi Rieger i Mattueh przepadli 
przy wyborach.

ZatiUM, gTPCko-tUlTCUI.
L o n d y n  20 marca. Times donosi, że su ł­

tan pow ołał naczelnego kom endanta  wojsk 
tureckich na grecziej granicy E d h em a  baszę 
do Konstantynopola, aby mu ustnie udzielić 
rozkazów.

L o n d y n  20 m arca. Składki zbierane 
w Egipcie na zasilenie tureckiej kasy w ojen­
nej przyniosły 15.000 funtów tureckich. K e­
dyw uzupełnił tę kwotę 25 009 funtów z w ła­
snej kasy.

A teny  20 marca. Rząd greek, wystosował 
prot6st do mocarstw  z powodu zatopienia 
przez austro  węgiersk' okręt „Seben ico '1 g re ­
ckiego żaglowca na wybrzeżach Krety.

A te n y  20 marca. Książę nas tępca  tronu 
o lb y ł  przegląd swego pułku, zanim tenże w y­
ruszył na granicę Tessalii.

A ten y  20 marca. F lo ta  grecka odpłynęła 
wczoraj z Kanei do Cerigo.

A teny  20 m arca. W czoraj odbyła się r a ­
da ministrów, k tóra  trw ała  do godziny 2 po 
północy. Itząd postanowi! odwotać z wod 
kreteńskich okręty „Alpheios" i „Peneios".

Pułkow nik Vassos pozostanie jeszcze 
w AtikiarffI, gdzie uwięziono trzy osoby po­
dejrzane o szpiegostwo.

A teny  2o. marca. Pufk następcy tronu 
odjechał na granicę turecką.

L a r i s s a  30 marca. Tureccy  konsulowie 
w Tessalii zawiadomili P o r t ę , iż wskutek 
ciągłych zniewag, jakie  spotykają  ich od G re ­
ków, niemożhwem jes t  dla nich dłużej pozo
stać  na  miejscu.

1'orta pozostawiła im do woli, czy mają
pozostać, czy też opuścić swe stanowiska.

T e le g ra m  g ie łd o w y W iedeń  20 marca.
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano:

jAieayiy austryackie . 357.01)
Kreuyty węgierskie . 000'00
Anglo-bauk . . 230.00
L an d erb an k  . 220 50
Koiej państw ow a . . 342 75
Południowa . , * 83-50
Alpiny ■ . 80 90

T y t o n i o w e  131 0
Tureckie  . . .  . 44 5
Usposobienie spokojne.

D z ia ł e konom iczny.
K asa o sz c z ę d n o śc i  m ia s ta  J a s i a  obn i­

żyła stopę procentową od eskonta weksli 
krótko term inow ych od kwoty 2000 zł wyżej 
z dotychczasowych 7 %  na G"/o w stosunku 
rocznym.

W alutę  weksli eskontowanych wypłaca 
kasa bezzwłocznie w godzinach urzędowych 
zakładu,

Z t a r g u  z b o żo w eg o ,  Lwów 19 marca. 
Za 100 klg. netto loco L w ó w : pszenica 7,65 
do 7 70. żyto 5.50 do 5 .75 ,’ jęczm ień b r o ­
warny 5.80 do 6 . - ,  jęczmień pastewny 4 75 
do 5 . —, owies 5.60 do 6.— , rzepak 12 — do 
12'50. groch 5 . — do 8 .—, wyka 4’25 do 4.70 
nasienie lniane — ‘ - do — • nasłanie kmi. 
— .— do — ■ - , bomk 4.2o do 4.70, hreczka 
— . -  do — , koniczyna czerwona galicyjska 
3 0 '— do 40-— szwedzku 30 — do 50' •
biała 44 — do 5 0 ' —, tymotka — ■— do — • — 
anyż — — do — , kukimudza s ta ra  5' — 
do 5 20, nowa 5- — do 3’2o, chmiel stary 
— •— do — .— , chmiel nowy na ter mi aa
—.— do ' — , spirytus gotowy — do
— •— , na term in — — do — ■—, W uranty od
— do —

Usposobienie spokojne
H ie d c u  19 marca. (K ursa  te legraficznej:

Alpejskie Towarzystw* górnicze . . 8 1 2 5
Węgierskie akcye kredytowe . . 395 50
Akcye anglo austryackio . . . 153 oi'
Ancye banku Union . . . .  2 8 4 6 0
Akcye kolei południowej . . . 8 1  25
Losy tureckie . . . . . . .  44 25
Akcye kolei państwowej . . , 3L>-50
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiei 286'00 
4-proc. galic. obiig. propin. z 1889 r. . 97 50
Akcye tytoniowe . . . . .  13: 00
Węgierskie obligucye indemmzacyjne . 97 40
Akcye kolei Elbetal . . . .  263 75
Akcy e lu n k u  dla krajów koronnych . 22J 50 
4 procentowa węgierska ren ta  złota . 12L90 
Akcye banku związkowego . . 253 50
Runol papierowy . . . . .  P27 ‘00
W ęgierska ren ta  p ap ie ro w a . . . 99'10
K redytowe ziemskie . . . . 4 4 1  00
Kredyty . . . . . .  358'50
Rim am urania  . . 232 50

Usposobienie spokojne.

Ceny n a f ty  i p ro d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, d n ia  2 0  M a rc a  1897.

■

c

£ ' 1 1 '

5

s

£

i?

o

bi.

S
3

X
X

i

*  i
ą
X)

w

r

. /.» ICO kg.
gl <‘S

«ś łi  n>|'v o

ne i to .  2t/°/c 
t. -zką
m ia n a  Lp/,

t a r a  en 

'•ec/.ki

iJłłKtfukH . . . . .O.tCi I 9 . J5
''Ti j Ml »\V* lO.Sc i ).8. i9.o< l S / ł  5 — _ —
Sf»n<J?»rd VVhite . 1 19.0.8 1 S M ! 6  '2 /.O 4 6 '
/ z i i ^ l u *  . . . . ! 7. 'V 1 7.0.-, 1 'V>f> 1 - - —
K.iu i/.k.A 20.05 20.0 ■ i : u : — —
K n p  * mory  ka i i sk s — - - - - — > 48
R (i. — - — 3.08 — —
‘ ) | fi  K n u ro w y  ro

»v Ri O.907 .0 .  — ć"'.— — - -
■Jifj «m u ro w y  0 .90 T6. - - - -
' Hpj «ru n r*w y  o / ł0() *!. j 1 .— _ — —
0  Oj tiaeuhMIO-YJ . 7. i t - — - ... - —
'• le j  oy li o d r o w y 14 .— 1 4 - — - - —
() 1 oj m n a ro w y  inne j I i  A —5

p r o w o u i e u c y  \ ) U n ie j
"

L  f ów. z Izby handlowej 20 Marca 1897.

1. 4 k « * y c  t f w e u k ę . p ła cą 'ąiiiiiŁ
{bez k ip o n e  b i e r ^ c e g o  i.

Kole i ga l .  K nr. LiniW. po  300 z łr  :n. k 21 6  - 2 1 8  -
Koie i !w>»wsko Gzera-jA.sk i ej p<< 30iJ złr . — 1*0 —
b a n k u  ga i .  p o  30 0  i ł .  w. a. 1. e m i s j a ■ m  - 40 2 -
R anku  k re  ły i.  ga l .  p o  200  złr. v .  a „ 21 0  — —  .
M:cyc G a rb a rn i ,  K/.eszO«? po  300  zł . 100 — 200 -

A kcye  iab r .  L ip iń sk iego  po  500  kr. *i50 — 2 6 0  -
i .  7 . A « t a w i i e  UH IOO n r . *

(b e z  kuponu  t» iężqcego| .  
IRsnku s p o ł e c z n e g o  5 prc ,  w a

w y lo s o w an e  z 10 [>rc. p i^ n n ą l i d  lo 110 Su
R anku  iilp. i ! p«>ł prc .  ;os w 5U lal. h o  — U o  7 ■
!k\i |f i]  Mp. \  pr.  w óll .41. t»o ‘juO ictir. 9H t y 97 4
‘Fanku  4 i p o i  prc . w. a. ios w 51 l. 1UO ńll 101 2u

n i ^ r>rc* w - i ° s w 5 ?  i. 97  50 98 2 ■
Vi»W. krc<l. g>l. z iem. 4 Tc. w. a. I. emis . 9. 8 i 08  5ri

„ „  „ i  l>r. os w 41 i tyil i. 97 rO 98 3 ■
n n „ 4 pr.  w .  a. los. 56  l. 9? 4 j 98  1

3 .  O h l i r l  r.H IOO s i r .
( b e z  k u p o n u

( i a i c y j s k .  lun  l iszu p iv p .  4 prc . w. a . 91 8o 8fS5"
j Ru ko  w. fu nduszu  p ro p  5 [” C. w. a. 103 - -  ..

K o m u n  R an k u  kra j.  0 prc .  11. emisyi 104! - L 2  70
„  „ ^ 4 i p ó l  prc . I l i .  etn lo ó  20 10. 9

1 '(wyczki k ra j .  6 prc. w a. £ r. ł £>*3 — ------
^ n -\ i p o ł  prc. w. n, ł r ! 1 )5  — -------
n n * ń w .. i  r 1 i 
» n ^ Pr c * L r - l 98

—  — -------
97 4 a 98 A '

1 ,, 4 ,, Kroi n Lfadwh y i - 07  7
laosy m ias ta  K r a k o w y ........................... 25  — 27 —

„ S tan is ław owA 41 - -

4 t l  o n  e  t j .
I. łukat cesa rsk i  . . . . . . 5 62 5 2
‘- J a p o i e o n d o r ..................................................... 9 - 0 f  6jł
i 'ó ł im p e r y a ł  . .................................. 9 55 -
R u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  . . . . 130 - '• 25 -

n p ip t e r o w y  . . . . . 1 st i  30 127 3 i
i 00  m a rek  n ie m ie c k i c h  . . . . 78 50 S 0

Jako rentowną lokaeyę kaptmtów
polecamy

A K C Y E  T ow arz y s tw a  budowy  wagonów i 
maszyn w Sanoku  ( K  Lipińsk.)  . Akcyjnej  

garbarni  w Rzeszowie.
Akcye te kupujemy i sprzedajemy po n a j­

korzystniejszych kursach i udzielamy iuforma- 
cyj o stanie powyższych przedsiębiorstw.

(Sokal i Liiien
D o m  b a n k o w y  i k a n to r  w y m i a n y

N A D E S Ł A N E
( R u b r y k a  t a  n ie  p o chodzi  od  re d a k c y i ,  k t ó r a  też  nie 
b ie rz e  n a  s ieb ie  żad n e j  za  nią, o d p o w ie d z ia ln o śc i^

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg

ordynuje  przy ul. K opern ika  1. 22 (od 3 —5 
popołudniu). — Dla ubogich od 9 — 10 pr?.ed 

południem  bezpłatni ś.
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P i S  R  E l i  K A
PKZ.KZ

^  JT- -A . .

(Dusuiiczenic).

— l 'o  znaczy wiele według zdania  b a - i 
buni. Och, nie dlatego, żeby uw ażała  za upo 
t a r z a ją c e  to, ze wychodzę za mąż, nie m ając 
nic... bo ja  nic nie m am  w porównaniu z tern, 
co pan  posiaua  Nie, babunia  tw ierdzi,  że 
m ałżeństw o je s t  spółką lub zamian; wartooci. 
Pan  ma piękne nazwisko, i pieniądze... bardzo 
z n aczn e ;  ja  zaś nazw isku także wcale niczego, 
i moją młodość, k tóra  również m a swoją nie­
jaką  wartość,.. - i

— W takim razie więc... w czemże ró ­
żnica naszych majątków może . razie baDunię 
pan i?

— A c h ! otoz w tern rzecz... feanuma 
przepada za m ną  i liczy, że ja  mam  o trzy­
dzieści ośm lat mniej od pana... że pan może 
um rzeć przedeniną... i że, przeżywszy lat tyle 
w wielkim przepychu i zbytku. przyzwy 
czaiwszy się do nadm iernych dostatków, k tó­
rych dotąd nie znam... znalazłabym  się w nie 
dostatku, i byłabym ‘ bardzo nieszczęśliwa 
w wieku, w którym życie nie rozpoczyna się 
na  nowo... i w którym  cierpi się z powodu 
przyzwyczajeń takich, jakich się m i  pozbyć 
niepodobna.,.

— Pojmuje p a n i , moja najukochańsza 
Perełko, że wszystko, co posiadam, jest  tw o­
jem... Mój te s ta m e n t - je s t -  spisany, a w nim

cały mój m ajątek  przekazuję pani. j choćbyś 
nie została moją żoną...

— E !... babunia  mówi, że testam ent .. 
można rozedizeć.

— .leżeli babunia  w-oli, to zapewnię pani 
wszystko intercyzą ślubną... 1

- Perełka zaczęła  się śmiać.
— W takim razie światby przypuszczał, 

że my się rozwiedziemy... a  rozwód un iew a­
żnia wszelkie układy..

" — A jeżeli zeznam *» kuutiakuie, że pani 
wnusi, .połowę, tego co posiadam...-’ i jeżeli 
uczynię pani z drugiej połowy donacyę, z l.tu- 
rej zastrzegę sobie prawo dożywocia?

Pere łka  potrząsła  głową i, ruchem  pełnym 
tkliwej pieszczotliwośei wiążąc swe śliczne 
ram iona  wokoło szyi pana  de Clagny, rzekła 
mu z u czuc iem ; --p

— Od pana żądam  ’ tylko szczęścia. . 
i pewna jestem, ze mi go dasz wiele... Ufam, 
że będziesz żył długo," bardzo długo... A cóż 
mnie o b c h o d z ić 'b ę d ^ e ,  gdy będę już stara, 
jeśli zna jaę  się znów biedną... względnie...

Okrywając pełnemi szału * pocałunkami 
włosy i twarz Dyonizy, mówił pan de Clagny:

— A ja  żyć będę tylko myślą, że śm ieić  
może mnie zabrać, lecz przyszłość takiej, 
jakiej j a  chcę dla ciebie, naruszyć nm zdoła...

— Nie mów mi pan o takich rzeczach — 
szeptała — ja  chcę wierzyć, że pana  nie 
opuszczę nigdy, n ig d y .. " -

S ta ra jąc  się widzieć w ciemnosciacn nocy 
oczy Peretki, pytał z bolesnym niepokojem :

' —  A czy będziesz m ogła ' mnie kochać 
truchę... taką miłością, jak ą  ja  ciebie kocham?

Nie odpowiadając, wysunęła ku m em u 
usta, lecz w tej chwili gw ar głosow rozdzielił 
ich nagle 0  kilka kroków od nich kilkanaście 
osób mowiło po cichu i słychać było kroki 
ciężkie i m iarowe. Zdawało się, że tuż obok 
niesiono -i jak.eś brzemię bardzo ciężkie

W  cie.....ościach , p .^ - u ^ ę ły  się jakieś lw ia  
tełka P a n  de Clagny rzekł w re sz c ie :
‘ w“ _To '  szczegó lne!... zdawałoby się , że 
jakiś  wydarzył się nieszczęśliwy wypadek.

Lecz  Perełka, która  stanęła  również, nie­
spokojna i z sercem  bijącem gwałtownie z po­
wodu dziwnego o r s z a k u , który przechodził, 
zatrzym ała za ram ię hrabiego:

i — Nie, nie, to są ludzie w racający na. 
folwark ; w tym czasie używają ich do robót 
w parku, a gdy zjedzą wieczerzę, w racają  do 
domu... »- f  — ” - u*  ’■

— Zdaw ało  mi się jednak, że la tarnie  
posuwały się w kierunku pałacu ?...

_ _ _ -U ję ła  jego ramię, a ou znów d o zn a ­
wał dreszczów szczęścia, gdy tulił się bez 
opam iętania  do ślicznej ■ istotki, k tó ra  tylko 
co przyrzekła  być jego.

I  powrócili zwolna, przechodząc alee i 
widząc przebiegające powozy, które unosiły 
odjeżdżających gości. "T

" ^ — Ja k to  ! — rzekła  zdziwiona Dyoniza —
już  odjeżdżają?., A kotylion!... czy to tak 
późno? ■- -

Gdy zbliżyli się do peronu, spotkali ro 
dzinę de la Balue, która  w siadała  do Karety. 
Dyoniza s p y ta ła :

—  C ó ż .  to ,  o d j e ż d ż a c i e  „ p a ń s t w o ? I  d l a
u/.cgO ? *............. .. '  n

Pan  de L a  Balue "eyriąKnął kilka n iezro­
zumiałych w y r a z ó w , , podczas gdy jego syn 
i córka z zasm uconem i minami 'w s tr z ą sa l i  
ręce Perełki

Zaniepokojony uuiax pWuŻiriej pan de 
CLgny odezwał się znowu :

’ — D ziw ne m ają miny... Cóż to się stało?
W  westybulu, który przecinała  szeroka 

s truga wody, idąca od wejścia aż do schodów,' 
biegali w różne strony lokaje przerażeni 
a śród mch ukaza ł się P io truś  z oczyma peł­
nemi łez i rękoma pełnemi kwiatów. *

Z a  uuti szła Pani de Rueille, n iosąc .akże 
kwiaty. ' ’ ■*

Pdrełka s tanęła  oniemiała, a pan de Cia- 
gny podbiegł do młodej k o b ie ty .

-  —  Co się sta ło  ? co się stało r
— P an  G iraud -  odrzekła B ertraua  — 

utopił się w Loarze, tylko co go przynieśli., 
m łynarz  gc znalazł przy szluzie sw oje j . . ."

A ponieważ Piotruś patrzył na nią z prze­
rażeniem  i daw ał rozpaczliwe znaki, wywija­
jąc  rozpaeznie swoimi długiemi ramionami, 
pani de Rueille d o d a ła : N

— O tak, ja  wiem, babunia  nakazała, 
żeby tego nie mówić w obecności Perełki,.., 
lecz ja... ja  chcę, żeby ona to wiedziała...

XVII. —j

Podczas gdy wuj Aleksy wysiadał z po­
wozu, Pere łka  oczekiwała na progu małego 
kościółka i odtrąc iw szy  zgrabnie nóżką  „ t re n ” 
białej atłasowej sukni, uk łada ła  fałdy białego 
welonu który jej twarz osłan ia ł Nie p rz e ­
szkadzało jej to rzucić na różnobarw ny tłum, 
który się c isnął przed portalem, swego m eta­
licznie błyszczącego oKa. u m ie jącego- tak  do­
brze wszystko widzieć 

- -S p o s trzeg ła  naprzód nyaoką pustać J a n a  
de Blaye, kióry, rozmawiając z panem  de 
Rueille widocznie zdenerwowanym , zbliżał się 
obojętny i znużony Henryk de Bracieux z tw a ­
rzą  okazującą  . silne rozarażm enie  słuchał 
niedbale markizy, która  wydaw ała  woźnicom 
rozkazy. Piotrusiowi drzwiczki powozu p rzy ­
cięły połę od zbyt krótkiego fraka i zdaleka 
widać było jcgc ogromne ręce w białych r ę ­
kawiczkach m an ew ru jące  niezgrabnie, lecz bez 
powodzenia.

Z m iną /.awstY-J/.cnia i olbrzymim iw u -  
jem  nut w ręku pan Sylwestre w pad ł jak

burza,,  pochyliwszy głowę, na  schody choru, 
a ksiądz Courteil, m ając po obu bokach swych 
dwóch uczniów, przeszedł, nie spojrzaw szy 
naw et w kierunku Perełki.
—  Joanna  D ubm sson , nieco sz ;suplej3za, o- 

o/.ekiwała przy b o k u -s w e g o  ojca % żeby tłum  
wejść jej pozwolił. ’ Poza  pięknemu paniam i 
i p ięknym i panami, przybyłymi z Pont sur- 
L oire  i z zamków okolicznycn, śród włościan 
z B racieux ukazał się Charlemagne L avenue, 
który, w stroju odświętnym, krocząc wielkimi 
krokami, odcinał się na Dłękicie nieba swoją 
ce rą  czerw oną i kw adra tow em i o a rk a n r  
I  podczas, gdy trzym ając o c z j ' spuszczone, 
zdaw ała  się nic nie widzieć, pod przepysznem 
słońcem, które, i j a k i  by na  czas jej ślubu, 
wspania le  oświecało okolicę, Pere łka  rozko­
szowała się w całej pełni radosnem  uczuciem, 
że żyje, że je s t  śliczna i że je s t  kochana  •

,\Vuj Aleksy zaokrąglił ramię m ó w ią c : — 
Kieay rozkażesz... — i w y r „ a ł  j ą  z tej 
ekstazy. .......... ..... .

P e łn a  piuśiOtj i wdzięku, Pere łka  u^^^ęła 
iść ku ołtarzowi przy odgłosie organów, k tó ie  
uroczyście huczały. ”

J e d e n  z dorożkarzy w szedł do kościoła, 
any widzieć „w ese le” i zaw oła ł widząc p rze ­
chodzącą Dyonizę:
\ ' — Niech cię p ioruny, u to ci szyk. ta 
młoda I

Na co parobek z folwarku pana  Lavenue  
odpowiedział z głębokiem p rz e k o n a n ie m :
~  ~  — A c c ?  hę?... A j a  ci rzekę, że je s t  
moc dobra jeszcze więcej doora, niz s z y k !

K U W I C.

1 1 ■

w e d l e

R ozkład jazdy pociągów  kolejow ych dla m iasta X w ow a
czrau środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu IwowsEtiego, ważny od I listopada 1896 r
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z Ł a w o c z n e g o  i S t r y j a  w poł.  z C b y ro w em  i 

S tan is ław ow em  
z K r a k o w a  w poł.  z Nowym  Są c ze m  i J u s le m

P o c i ą g
go-
IL ll.l 9

p o sp ieszny 6*” do
8*" do

m ie sz an y 9 '* Jo
9 “ do

osobowy g.O do
n 9 “ do

g ió do
n

p o sp ie sz u j
1 0 ”

a 08
- Q0

do
osobowy . j n do

p o sp ieszny 2 ii. do
mieBzany 3 do

osobowy 3 ° ‘ do
N  o o

osobowy (6ł » do
m ieszan y

fj u i do
osobow y y22 do

m ieszan y 50 do
osobowy 1 0 1!) do

r> 10*° do
posp ieszny 11 do

osobow y 4*0 do

5 ” d „
dop o sp ie szn y 5 b*

o d c h o d z i  z e  L w o w r

ł. z N. Sączem  i K o z w a d o r e m  

z S o k a lem  i J a ro s ła w ib m

Stan is ław o w em
z Ja s te m

z R a w ą  i C byrow em

Zagórzem
i C byrow em

soka la  i J a r o s ł a w .a  p rz e z  R aw ę

i B ro d ó w

N o w y m  Sączem  
K rakow a  w r  ł. 

w adow em  N. Sączem
z C byrowem , Jasłem, R oz-

0(1 god/, 11 du 1 puuOł uCill i a vrr 8 i u d j  1 u i V
d z i e l ę  u namiestnika, — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydent* krajowej dyre 
keyi skarbu Korytowskiegr Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektor* poczt i telegrafów 
Seferowicz* — OJ i godz 11 du , 12 p rzedpo łudne  i 
c o d z i e n n i e  u dyrekior* kolei państwowy uh Deyniy. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją 
tkieni w t o r k u  w prezydyum wyśszego sądu - 1 rajo- 
weg-i. — Od godz. 1 do 2 popołudniu e o d z i e r i n i «  
posłuchanie i ' marszałka z wyjątki tu  1 w t o r k « w 
i p i a t k o w.

Y y»t»wy l muzea.
— Nieustająca- W y l l i w i  w y ro b ó w  p rzem ysłu  kra 

jo w e g t  otwartu codzienni* w domu u h g d y t  Bietir 
deckiei (prz; plam Haiu-kim). Wetęp wolny w poni* 
działek, czwartek i piątek,  d inne du it  10 ct. od
osoby. Wszystkie przedmioty ua eprzeJai

— N ia u tU ją o t  w ys taw *  zjednoczonego Turra.zy 
i twa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu iw Liueb? 
i  10, 1. pijtro, lei i otwarta uud.ieuuie e t  godwny lt 
rano do goiiz. 5 po południu -  - -

— M uzeum  p r z e m y ł .  Vv ’o m i e j s k i e ' utwarts eo- 
dzieiisi* (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 raius do 3
po połuduiu (w nitdzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakłaa  na ro d o w y  im. O tso l in a k ie b  Biblioteka 
, o twaru  codz.ie.inie od godziny i) do 2 z wjjątkisiu nie- 
I dziel i świąt uio szysijch.  Gabinet monet i medali poi- 
' szieb otwarty jest dla zwiedzających eodzienuie w go ­

dzinach urzedonjeh ,  a nadto we wiórki i piątki także 
od godziny 3 do -ó popołudniu. ,

— M uzeum  im ionia  D z ie n u iz y e k ie n  we Lwowie  
ulirr Teatra lna  1. 1S.

Tysiąckrotnie przwt WW. ziemisii za iiajiopazo uznane

N A S I O N  A
POLNE I OGRODOWE

\  i i v  «»z.> i z t u c z n e
do n a b y c l i '

W K a lf l f lM  DOMU ROLNICZU-MuKlIYJHM
3 A M L S I M A ,  W  K R A K O W I ^ 1

Biuro i skiid' lUroiełicU 21-23, Skiad komisowj * im, KrasiciicB 12.
F i , m u  k o n t ,  o l n a  w  l w i ą t k u  t e  t t a c y ą  r o l n i c z ą  w  D u b t a n a c l .  i  W ie d n iu .  

D ow odem  w a r to śc i  moich , s p e c ja ln y c h  n o d o w l i  j e s t  e k s p o r t  ty ch ż e  
j w łaśn ie  do  tych  k ra jó w ,  z k tó r y c h  p rz e d te m  G a l ic y a  j e  p o b ie ra ła  

W s z a lk ie  g w aran eya .  K ilkodziasiąoiolatn ia  roputacya.
C e n s ik i  i w sk azó w k i  n p ra w y  d a r m o  i o p ła tn ie .

Artur Kościcki
„ S Y K J U i S Z “

s l t s i  ty lło  la j ie js ijc li  tuwarów 
U o « .  i!.Zanarkt)is«ska f i l .

Filia: ul. 3  M a ia  I. 2.

p o lec a

T 7  n  n a jp r z e d n ie js z e  od  9 0  c t.
VS Jl W J  (lo 1 zł. 15 c t.  za  V* klg

H  t""\7 ®hinskie, ro sy jsk ie ,
I I u l  U l l b j  Łiiamskie i  indy jsk ie

od 3 8  c t .  do  1 zł. 5 0  ct.  za k lg .

V  tiajlepsze (8 klg. 
1 1  U U L L J  40- 4 5  i  5 0  ct,

‘l i r a  A  i)° l bLd e r ik i e  Korffa  z 
J A .( l i i .d U  A m ste rd a m u  1/ , s

3 0  c t . ,  ' - „ k l g .  6 0  c t . ,  !/< k lg .
1 0  e t . ,  k ig  1 zł 9 0  c t

Czekolady
k lg .  3 5  c t .  do 7 5  ct.

w l a s e c z k a c h  po  10 
2 0  c t.

klg. 
1 zł.

W amlię f 
koniak T n Z :

T \ 7 ź - t - i o  leczn icze ,  M a lag a ,  S b e r  
Y \  I l i a  17; L a c r i m a

b u te lk a  
3 i 5 zł.

t e l k a  1 zł.  8 0  ct.

C hr is t ! ,  b u ­

do  2 zł. 5 0  ct.

Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych.

hajtaonieisip , naisiteiszym  najlepszym łańcuchem
j e s t

p a t e n t u !  a i i ]  l a n c n c t i  s t a l o w y

l l i e  Kpaj 1111) (n ie  ezw aj& ow anyj

z fabryki Geoppingera i Spółki,

N ie d o  r o z e r w a n ia !
37 &

Ważne dla pp. Przemysłowców, rolnikow i Przedsiębiostw 
— ..........  budowy. - n -

li. H K i l l > T  i S p ó łk a

Uraądza i rekonstruu je  podług najnowszych systemów

l O o r z ^ I i k i e ,  B r o w a r y ,  R a i n e r ^ f i ,  

W  o d o c i a g i
t

Tiykonu je

machrny i koliy [iarowe, rezerwoary. 
pointy, studnie, wyroby z miedzi-i mo­

siądzu, pzyjmuje wszelkie reperacye
A U G U ST  S G R U M A N N  |Syn l S p ó łk a

I ■
L w ó w -J )w o rze c -B ło ) iie  1H

' \ >  : !  )  t ł  y  i i  i  i

m iędzy S ta n ,s ła w o w e m  a  K o łom yją

1> n - , ,  p ra w d z iw y  z J a m a jk i ,  du- 
k l l l l l  t e lk a  ’/„ l it i  1 zł. 5 0

ct . ,  2 i 3 zł.

T  i l z i  a r *  h o l o w y  a la c b a r -  
t r e u s e ,  b u t e l k a ' / s  1*t r -

1 zł. 5 0  c t

Herbatniki J o k « . ,
1 zł. 
do 2

zł. 2 0  ct,

H  H t B ó  t f l  t a k  z w an a  B ro d z k a  
£ 1 1  1  u <1 l a  po ł  kilo  1 zł.  5 0  ct.

F a b ry k a  p a rk ie tó w  i d eszczu łek  dębowych,  
Zatrudnia 4 0 0  robotników brajoweów.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu, jako t u : 
rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków pa­
rowych gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p (Dostarcza potrzebne 
aparaty, maszyny i kotły parowe, irauBmisye, pompy, ' ma3zyny i narzę-

1 dzia rolnicze,

D la  p rze d s ięb io rs tw  b u d o w y  kolei i oryw atnie  budujących:

Słupy z żelaza lanego , słupy pod rynwy, żelazne Kute kon- 
st  ukeye, rury odciiodowe, zapory kana łow e , żeiazne schody, tory 
kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi- czyli w indy do bu­
d o w y .1— Odlewy w żelazie i m etalu podług własnych i nades ła ­
nych modeli. — Pierwszorzędne refereneye i najlepsze św iadectw a 
wybitnych osobistości w kraju mamy do dyspozycyi.

W s z e l k i e  r e k o n s tr u k e y e  i n a p r a w y  jak najhaniej.
( 'cny  u m ia rk o w a n e .

ś *  ią|f'^ląlfiąlp ąir‘slp sjr slf sir nk “4 n ln H f  *' * l i r l U r i ł

^ W ólu  ę, poriwy/s/iHia p łac  

iirzcditiczYcIi
X m J X

Liczni Wielmożni P. T. Panowie c. k Urzędnicy panstwowi, 
Oficerowie c. i k. stojącego wojska i c. k. obrony kra­
jowej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, że 
z całą gotowością udzielamy wszystkim p, t. Panom Urzę­
dnikom państwowym i Oficerom przy zaKupnic naszych 
towarów kreaytu i ulg w spłatach w edh umowy bez 

1 jakiepokolwiek podwyższenia cen
Równocześnie oznajmiamy, źc z por.odp rozwiązania  
stosunku komisowego z wiedeńską firmą „Tcppichhaus 
Mctropole” przeszedł cały skład komisowy przy ulicy  
Sykstuskicj 1. 6 w nat-ze posiadanie i jesteśmy w stanie

prawdziwe perskie r dywany

i l K K I O  a naw; o taniej spneda«ac.
M iio śn icy  p raw d z iw y ch  dywanów z n a jd ą  n n a s  i s tn e  sk a rb y  

w ic n o a u ,  j a k o t o :  B u c h a . a ,  B e iu d g is ta n ,  D a g h e s t a n ,  K iw a ,  S z u -  
m ak ,  D e rb e n t ,  J a p r a k  T e h e r a n ,  M e c c a , " O a r a m a n i  i  A n a to ls k ie  
T o rb y  (E s e l s t a s c h e n )  J t <

|
y

$
*

GUBRYNDWICZ & SCHMID1 we Lwowie
UOjWI

C z y t e l n i ę

polecają największą w kraju

polską, francuskę, niemiecka 

i angielską 

przeszł .i 60.006 tomów, tudzież

I)o naBycia we wszystkicli handlacli żelazu,ycli.

lYPOZYOZALNIĘ NUT 76.000 sztuk
n a  f o r t e p i a n  i  in n e  m s t r u m e n t a  i  sp iew r 

przedtem  K A R O L A  W I L D A  stale uzuDełruana nowościanii.

*

l
$
*
H
•łC

*

U prawdziwukó tjcL djwanow mhooii, dajtinj pcio, rgłojmig i gwarny,
W judiij m !  uboc ia juh  odJ^i»lov, zaajJują »ię wszystkie możliwe 

europejskie i au.^tryaekie komersowe dywany, j a t  dla sa 'onóv jadalń 
i sypialń, portirr]  f iranki koronkowe i story, obicia na uisbie, .h iń s t i  
skóry kozie chodniki, dywaniki,  dywany ścienne i kościelne, przed )ł- 
tarze, dckoracye, kapy na stoły i łóżka wełni-ne  i pluszowe, kołdry, 
kece na sonie dla pudióży, jakoteż koce systemu profesora J»egera.

1 y ui P. T. Panom, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas 
osobiście wysyłamy z przyjemnością bogato .Ilustrowany cennia  naszych 
towarów, podług którego poLzebne przedmioty mmc a wlać należy.” " '1 ** r

L is ty  i zam ów ien ia  u p ra sza m y  a d r e s o w a ć :

Do Filii wiedeńskiego magazynu „AU LO U V R E' dawniej 
„ T E P P IC H H A U S  M F T R O P O L E "  Lwów. ul. Sykstuski 

I 6, lub do głównego skłndu plac Kapitulny J. 3.

n j ą p p p ) C 3 |p (  ̂ p p p ig p p i c ^  g p p p p p p p p
i i  ----------------------------

leczy się z nadzwyczajnym  skutkiem : reum atyzm ,,podagra, otyłość, piasek
nerkow y, astmę, ischias, choroby kobiece.

r  gr jtl j ■ _ ł ,  ij .i a  || m f £
o b M z o r u ą  b p w z u r ę  p  I T r u s k a w c u  i i j ł  i ą d a n i e  z a r z ą d ,

W  p i e r w s z y m  i t r z f t e i m  s e z o n i e  o  3 0  p r e ,  t a n i e j .

.» ta ta  *  iaa>.g W rf  t  v> c«h p trw  .« »  a  .arrow u *«■ k sif >Otw Utio . * ‘90*>*ą

4-



6 jff.OWO POL3KIF.* i  dnia 2; Marui 18fri

J a n  O z i B w u ń s k i

we j -  • poleca a wielkim wyborze pc cenacn fcDŁCZnte zniżonych; -ŁOC2LK1 «e cszystkich możl..rych odcieniach,
L / W O W i e  N ajwiększy wybór różnych k anw , je J w a b i, f llo z e li, f iio f lo a su  i k o r d o n k ó w  M ) J s l s a ,  p o r iu m y , iz o r o lk i ,  

g r z e b ie n ie . O lb rzy m i wyDÓr n a jg u a to w m e jsz y o h  z t r z ę ł y o h  r o b ó te k  
rzędnych fabryk, ceny n iż s z e  Jak w s z ę d z ie  , VV niedziele

Halicka l. fi. Towary z pierwszo- 
św ię ta  M a g a z y n  ja m k n ię ty

W O D A  F I O Ł K O W A

usuwa z twarzy pryszcze,11 liszaje, trądziki, pierzchnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zn.arszcziń. pory i dcły ospowe. 

' Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł. >

JAN IHNATOWICZ
LW ÓW  : (okiepy własne) ul. Kopernika 1. 3., E ai.ck a  1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 2 0 ., CZERNIOW UE: Rynek 1. 2

Amatorom

H erb a i rosyjskich
w -enie od zł. 1.20, 1.40, 2.50 * 
3.50 za f iu t  — pol«oa nit znany 

■ -  handol ■

Władysława Adamowiuza
w Brodach, '  "".......... ..

ua  pogiamozu ro t- j .k .^* ..

Earel SMchstab
konc prze.z W j i. c. k. Namiestnictwo

Biuro

dzienników i ogłoszeń
Karola Ludwika I 33

przy. mu;e prenumeratę na. w szel­
kie istniejące gazety po cenach  
oryginalnych, oraz uskutecznia 
ogłoszenia w wszystkich gazetach 
pod najkorzystniejszymi w aiun- 

kami.

B rzy tw y  zn a k o m ite  a n g ie lsk ie  
i z Solingen (pod gwarancyą  
i prawom wymiany) po zł 1'50, 
*2‘— , 2'50, 3 ‘— i 3 50, p ask i do  
b rzytew  po ct. 7o, zł. i —, D20 
i 1 40, cza rk i m eta lo w e  z pen- 

d z la m l, po zł r —
poleca

I ^ i o t r  C h r z ą s t l o w s U i

handel żelazny
we Lwowie, 'plac K apitu lny 1, 

(naprzeciw katedry).

Do sprzedania i  Jarosław
więktza kamienica, dobrze się 
rentująoa. Docnod roczny brutto 
2.218 złr., potrzebna gotówka: 
15 0 0 0  do 16 0 0 0  W iadomość 
w Redakcyi Tygodnika Jarosław ­

skiego.

PRlNCESKI
przepyszne pieczywka do herbaty 
wyrabiane codzień świeże na spo- 
cób zagraniczny w gazowym apara­
cie, poleca H Treter, fabryka pa 
rowa czekolady i cukruw, przy 
ul. Kopernika I- 3. P ół kilograma 
Princesków 1 zł. P oł kiiogr. najw y­
borniejszych cukrów dejerowych 1 zł, 
20  ct. Czekuladę i kakao zawsze 

najświeższe.

1 !

PrzewyDorna w amaku i zapachu

przez SLTEZ sprowadzane

e r t o a f y
ch iń sk ie

po zł. 2, 2-80, 3 20, 4, 4.40 i b i d  fum.

W y s ie w k i h erbacłaue
po zł. 1 * 0  i l -70 z* fya t ~  £00 gramów

z zupełnie iwieżeyu transportu

P  u 1 e  i ; <x h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 42

Potaniała bryndza
świeża 'iptawska, p ó łk i. 3 a c t., ty l­
ko w nardlu korzennym L e o n a r ­
d a  Soleckiego, we Lwowie, ul. 

Batorego 2.

W ielm ożny Pan

Szymon Weiss
Chemiczna fabryka czy szcz e ­

nia sukiei
Lwów, Kopernika 1. 12.

PRZECŁAW.
Oddawna czytałem w anonsach 

„D ziennika Polskiego* o czyszcze­
niu su k ien , a teraz posłałem jasne 
obranie poplamione na próbę, ale 
kiedy dziś z poczty otrzymałam, 
,postrzegłem z podz.wiomem że po­
słany garnitur odczyszczony kom­
pletnie, jak nowy. W obec tego wy­
rażam się z uznanie n dla Pańskiej 
fabryki czyszczenia sukieńbez prucia.

Z poważaniem  
Jaworski, rządca dóbr

P a l c i e  t u t k i  N i e m o j c w s k i e g o !

P a sa t Ilausm ana

Jeszcze przez krótki czas występ 
fenomenalnego.

OLBRZYMA G0RU0WSKIE60
C e r ^ - 3 7 -

D o ro śli 1 d z ie c i p ła cą  ty lk o  10  ct. — O tw arte od  l i  g o d z in y  
rano do 1 0  w ieczór

‘4 4.
' < ̂ 'A

i

jjĘO- > ~ rrl *e c

111
\ v \

a w
'4 «Ą Ą " W

l 1 / _m_ >
^ m

• * -r i 6ł>

A ^

4 OO ^i Ą 
i  , , , v ^

'• 8

n ajw ięk szy

galicyjski Mad lam
i m a t e r y a ł o w .

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

f a r b t f ,  p m k f e s t y ,

lakierniczo-malarsKie.

A R T Y K U Ł Y

rolnic i przemysłowe.

P a s y  do m aszyn .

O liw y .i sm a ro w id ła ,

W y r o b i Ę iiffio ih  

teclinlc iic i chirurgiczne.

Artykuły toaletowe.
Kasy l  lak iery  do p od łóg .

Śrutfki desinfekcyjtie ,uwa- 
iiogubne.

M ateryały apteczne.

44I3IPRESSA
Z 3 I T T I 3 0  C ^ ł o a z e ^

Lwów, SyktiutKa I. 30.
Uskrteczma ogłoszenia we wazy 

stkicb dzienni.ae*, jak najlepiej i 
najtaniej. — Adres wystarczający:
„Im presja* , Lwów.

Do wydzierżawienia
od i  4 Marca ls9S folwark 
2*0 morgowy probostwa łać. 
w Konkolmkach poczta i sta- 

cya Bołszowce:

W  AdutĆJlisiirafiyB '

Słowa polskiego
Lwów, Pasaż M ausum ni

do u&byuia:

Polityki obowiązku. Głos z W ar-, 
szawy. Broszura wynana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 5 0  ct.'

O o b o w ią z k a c h  ip o ło c in y c h .C g u l
20 ct,

Z  T a jn e g o  a r c h lw u ,.. .  Kartka
z dziejów Galioyi, Stam sicwa  
Schndr-Pepłow ikiego. Nakładem  
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50  c t . '

Mowa. posła Siczepancw skicgo  
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1396 Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct

1
Stronr.iciwo krakowskie o st/  

czniowsm powstaniu 1863 r., 
rozprawa v Kole literackiem we 
Lwowie o Książce p. S lanish wa 
Kożmiana p. t „ R zecz  o 1863 r.“ 
Cena 1 zł. 60  ct.

W ydaw nictw o materysłów do hi- 
storyi powalania 1863 —  1864.
Tomów V, ' stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałowych, - w opracowania 
Narcyza Ulmera i Jakuba N a­
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z po n em  5 zł 55  ct., meoprawny 
5 i ł .  20  ct.

, Dla prenumeratorów

S i o  w a  p o l s k t e g ©
2ó% op ustu.

i f l  f i  f i  tutel( ntofejonyoh z doskona. • U U U frapeuskiej bibułki po złr. 
1 i wyłój, poiees fsbryz* F. N-ŻMOwskl 

Lwów, Przy odbiorze 5.G0C oztuk, p>- 
OzU franco.

ADOLF KAM PEL
Lwuft, Karina Lniiwita 1.29.

Skład wszelkich
m  a  t  e  r y a  ł  o w ~  b u d  j w ia n j  e h .

sprzedaje taniej niż wszędzie 
portlana-cem unt, wapno sKaliste  
i hydrauliczne, w yroby  cem en­
tow e i sz te ingu tow e, cegle o- 
gniotrwalą, o gn io trw ałą  papę da­
chową, asfaltowe p ły ty  izolacyj­
ne, dystylowar.ą sm o lę  węglową, 
K A R B O L IN Ł U M . jakoteż wcgole 
w szelkie m ateryały budowlane, 

ręcząc za dobroć tychże 
Przedsiębiorstwo robót betonowych 
i krycia dachów dachówką, łupkiem  
i papą ogniotrwałą — pc ceuaeł 
zmiarkowanych. - -  Telefon Nr, 460

Z powodu zwihięc la handlu zu­
pełna wysprzedaż niżej cen fabry­

cznych

FABRYKA KAPELUSZY I CYLINDRÓW
pod firmą

Acrtanć Kafka przedtem A Muek
Lwów , R ynek 29 przechodnia kam itntca Andriolero  

od stro.iy koi Mina OO. Jezuitów ul. Teatralna 12. 
>„lec* na eezon w ic  le n n y  i letni KAPELUSZE 

i CYLINDRY w ła sn e g o  w y r o b u  w lasour h tu jm u- 
di.iejaayeh po najtańszych cenach. K apeiu tze  i cyiindry 

zo słynnej f .b ryk i  P. C H-OI9* c- k Nadwornego dostawcy w Aieduiu i takowe 
cylindry sprzedaje po ćem« b *1,- ■ia* kapelusze twarde ,»kc te* i miękkie we 
wez^kich  n« nowszych kolorach po 5 zł. Z fabryk] W ilh e lm a  P l a . . a  w Wiedniu 
w rajmodnicjszyc ' . W n a c h  c y b u d r  po zł. 8. zas kapelusze mijkkte l 3*5 ' 
i wyżej. Kap^lus/ie niej rzRui^kalue tak zwane „ In a e t i  z fabryki J.  P tch lo ra  
w (jrAcu Chapeau<Claquo atfasowt nłłjmo.ifiiejsze (.o i L  5, 6 1 8 . -* -  Wielki wy- 
bór szapek d a pyklmow i do podróży. -  Naiuowszs ceuw ki illujiirowana na i ą -

d a n ie  g r a t i s  i frR n u o . .r ____________ ‘ i

D l a  s z u k a j ą c y c h  

p r a c y ,  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .  *

lody człowiek poszukuje posady 
podleśniczego lub pisarza dwor­

skiego na p ro w in cji: Łaskawe zgło­
szenia pod literą E . P. 8 . poste-rea- 
tante. Lwów, główna poczta.

Inteligentny człowiek, lat 30, były 
■ kupiec i dziennikarz, władający 
językami obcymi —  poszukójO odpo­
wiedniego zajęcii Łaskawe zgłosce- 
nia przysyła-4 proszę do E kspedycji 
Słowa polskiego pod lit. J  M. 30 .

lu m a c z e n ia  z języków ang ie l- 
■ skiego, rosyjskiego i francuzkiego  

na polski, zarówno literackie, jak 
i tecuniczue, wykonywa się poprt-w- 
nie, językiem  literackim, szybko 
i taaio. Oforty proszę składać w A d- 
ministracyi Słowa polskiego pod 
literam i H. N

N o w o  z a w ią z a n a  sp ó łk a  

r ę k a w ic z n ic y  i ^an d azysc i

Jozef Czernecki
z zięciem M ichałem  O lszew skim

Rynek I, 21 (o b o k  p . D y  m e ta )

"  — jiTŁedtem

J ó z e f  C zern ick i, R ynek  1. 28.

połci:*

rękawiczki, obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szerm ier­
ki, poduszki jelonkowe i safianowe, 
bar.daże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek , szerek haftowanych i etc. 
własnych wyrobow, jak również gor 
sety francuskie hygieniczae i inne 
w najnowszych fasonach, spinki, pu 
la. esy, szelki, podwiązki i wszelką 
galauteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

Specyalny
Maiiifi nbnii planteryi

został otworzony

Łrzy  irl- J a g le lo n sk le j  I. 8, w e  
w o w le , i poleca wiele pięknych 

nowości w zabawkach i galan- 
teryi po najtańszych cenach. 
O łaskawe względy uprasza kre­
ślący się z szacunk.ein

S i y n m  Ę r e u ę r .

HANDEL
St. Markiewicza

we Lwowie, w Rynku 1 42 
poleca wtzslkie w zakres han 
dlu kolonialnego wchodzaci to- 

1 wary

v  najprzedniejszej jakości
Doświadczenie poucza, że towar ao- 
bry, jest zawsze najtańszym, a to­
war pośledni mimo pozornie niższej 
ceny, kosztuje w rzeczyw istości naj­
drożej, co stwierdza trafne przysło­

wie, o taniem m .ęsie.
Cenuiki rozsyłam na żądanie.

RAMIENICA
2 -p lą tr o w »

d o  s p r z e d a n ia  p r z y  u l i c y  H o f­
m a n a  1. 5 „  blisko śródmieścia i sta ' 
cyi tramwaju ebktryczpego. W iado­
mość na miejsca lab w aduinistra- 

cyi „Słowa polsk iego'

Ważne dla pań!
Potaniał „Klaksbrumn4, proszek 
niezrównanej dobroci do nada­
wania połjsku bieliźnio, kto uży­
je raz proszku „Klaksbrunmu*., 
przekonc się, że bielizna tak pię­
knie nędzie wyprasowaną, jak 
nową ze sk lep u ,  by ząs mnożą- 
bnić kupno kaidbj rodzinie ob 
niżyłem cenę pakietu z 20 ot 
na 1* ct„  po tak riskiej cenie 
nabyć można t y l k o  w handlu 
L eonarua Soleckiego., Lwów, ul, 

Batorego l. 2. <

A a o b a  w przykrem położenia, nie- 
'^m ogąca inaczej zarobić, przyjmie 
miejsce do towarzystwa. Zofia L e­
wicka, Zamaritynów pod Lwowem 
Nr. 243 .

C elujący uczeń V. gimn poczu- 
knje lekcyi. Łaskawe zgłoszenia  

pod „Student* —  poste restante 
Lw iw.

—.o m o c n ik  h a n d lo w y , obznt.jo- 
• ii iony dokładnie z handlem win 
posiadający także egzamin buclial- 
teryi poszukuje posady do handlu 
korzennego lub m ieszanego w tnit-j ■ 
seu lub na prowineyi, może także 
objąć kierownictwo handlu na pro- 
w iu ey i: Łaskawe zgłoszenia Lwów, 
p-stu - restante L . M. 1. 150.

Agronom , praktyk kilkunastoletni, 
“ kawaler, poszukuje posady rządcy 
lub ezonoma. Lwów, poste restaLte 
A . S.____________________________'

M io d y  człowiek z wyrobionym  
*” ładnem pismem zajęty p.-zjd po­
łudniem w binrze, poszukuje zajęcia 
popołudniowego w godzinach od 3-ej 
do 8-ej wieczorem za miernem wy­
nagrodzeniem, pod adresą E. G. 
główna poczta w miejscu — poste 
restante

Ł Ł k i O Y ^ J T  g ry  na fo r t e ­
pianie i cytrze, poszukuje 

m ł o d a  p a n i e n k a ,  posiadają­
ca bardzo dobrą szkołę. U dziela  
lekcye u siebie w domu, lub uczą­
cych s i ę , lecz tylko dla panienek, 
za miernem wynagrodzeniem. W ia­
domość u W-uej pani A r k lo w e j ,  
ul. Leona Sapiehy 1. 33 .

4  złote, 13 srebrnych Medali. 30 dy.domjw honorowych I uznan.

K w i z d ^

Piya m tftapy
c. k. uprzyw. w o d a  do mycia 

koni Cana  >a I flaazkę I zł. 40  c t  wa
01 to 1.1 w n i , , i i i  w Bt.jmi.cli dwtrsliii-h i w 
wiftśMjęh atłjuinch wojikdwycb i ywiltiych do 
w%uuęui*tiu i przy w róc«ui4 sił po wie łriih tru­
dach i óAłabiuiiuch koni. przy sztywnoici ścia na 
i t. p. lakżo  czyni konia zdolnym do znakomitych 

wysiłków w tmiinifu. 
rrawdgięyj- tylko * powyższą ma k t ochronną do 
naujom wa ww/yntkich aptokuch i drogucrjach 

w ruoBaicłiii Auałryacko-Węgierskiej.
Cłówny skład 

A pteka obw odow a

mm m mm
c. k. austro-w^rierskiego i król. rumuń­

skiego dostawcj dworu.

K o rn en b n rg  p o d  W ied n iem .

F ł i b r j k a  p l e c ó w  k a f l o w y e l i

J i i i u i  L e w i  n  w  k  I e ^ o
we Lwowie. —  Kantor ul Kilińskiego I

Kaflowe p iece  i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Torrakota 
i majolika budowlana. — P łytsi szam otowe na posadzsi. — Kury 
szteingutow e, Nasady na kominy. — Mączka szam otow a. —

Glina ogniotrwała. 1
Gips prażony miałki i płyty gipsowe na śc ia n s i, poleca jako spe- 

cyalnie swój fabrykat. — Cement i inne artykuły budow lane.1

Na sprzedaż parcele pod wille i Kamienice, oraz wilie gotow e na 
K astelow ce we Lwowie

t-abryka d a c h ó w e k  m a s z y n o w y c h

zewicziiSDdfti we Lwie; ol.i, im  u w iu w w t-u n  .ulu  . u j iw m i  n u u m n u )

Dachówki francuskie prasow ane, m ające prócz podłużnych 
tak ie poprzeczne falce i podwojne nosy, natu raln e, dym.one i te­
rowane — Cegły fasadowe prasowane. — Cegiełki okładzinow e  
o różnych prorilach i kolorach. — Rury drenowe o przekroju od 
4— 16 cm. ,

a . *  >  j o  X a ) o e w . j O o y . » x
i ,

C. k. uprzyw,

F A B I Ł I K A  S Z K Ł A
ta flowego i żw ie r c ia d ło w e g c

d c  G - L ^ - b n ą  1 ,
L w ó w  ul. K a źm ie rzo w sk a  I. 2 8  \

r
polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk

S Z K Ł A :  w  T A F J L A C I I

we wszystkich jakościacb i rozmiarach, zwłaszcza azyby so linow e (bel­
gijskie), szk ło  dachowe kolorowe, matowe i w d esen iaeh , s z k ło  do  

oranżaryi, sz k ło  źw ierciadłow e, jak i lustra w ramach i t. p.
Oszklenia nowych bndowli wykonają pod gwarancyą najstaranniej.

J  H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y  •

[ E M I J I M  U I E D L A 1
w e  L w o w i e ,  p l a c  K a r y a c k i  1 0

l
i

i

V naDdlfl 10TOSCI I

E D W A E D A  S C H IL L IN G A
we Lwowie, ul. Halicka liczha 16.

j o o e o e e u e .«  »

*

:

polec*

HERBATĘ
zl.iorn m ajo w eg o  

k l. Conge r t .  l.BO 

Souehong  czarua 2 .—
,, sb ió r m a jo w y  3 .—

K a y to w  cza rn a  . 4.—
Muiange de Lond. 4.—
W y s le w k i  h e r b a ­

c ia n e  . . . .  I  1 .30  
W y s ie w k i  n a jle p -  

szych  h e rb a t . . 1 .6 0  j .w .  z te t. . . . .  io .7ł i.oa

Opakowania nie liczy się. J
Z am ó w ie n ia  z p ro w in c j i  w y sy ła  s if  o a w ro tn ą  , I  

p o c z lą 5  ; •

poleca najlepsze gatunki •

I i  A W Y
o s m a k u  e ry s ty m ,  a ro m * -  Z  

tycznym ,  k tó re  r o i t y ł a  - #  
fran c o  do  k a ż d e j stacyi W 
p o c z t o w e j  w w o re c z k a c h  £  

•/, k. «/B k. •
Fortoric# . . . . *.-------.40
Cmba frnbę *ia-ni»ta 9.łO —.•* ^  
C<ylon aialona . . . 10.— 1.— £

, n pnsdnia 10.44 t.04 ®
. n grób.nar. 10.76 1.06 £

„ perłowa. 10.71 1.68 #
Mocą arabaka aromat. J0.7K 1.08 9

f r

' G u l i c y j s l i i e

AKCYJNE M t r S T W O  HANOt DWE
w e  L w o w ie ,  u l  J a g ie l lo ń sk a  l  3

poleca:

l f g z e l l ś U 1  i i ^ s l o i B s i

W M W ń h  

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  
; maszyny rolnicze

sikawki i przybory pożarne
węgiel kamienny.

t V Z l l  T S O M A S A  po oryginalnej cenie fabrycznej,
: ___________

N i e k t ó r e  m a s z y n y  r o l n i c z e ,  w y s p r z e d a j e -  
m y  na, z l e c e n i e  o d n o ś n y c h  f a b r y k ,  n i ż e j ; c e n  
f a b r y c z n y c h .

COGNAC Uprzejmie proszę żądać t/lk o  prawdzJwegc kuracyjnego Cognacu francuskiego, pod marką ochronną Amazonka na koniu firmy Couriers U Comp., 
założonej w 185c r. spadkobierca G. Kondratowicz w Cognacu Jedyna polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we wła 
snym pawilonie „Butelka* i odznaezona medalem złotym, poleca wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Gcgnaców a szczególniej ma 
dotychczas nieprzev yższonego w swej dobroci Cognacu ministe-yalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich reno- 
wanych handlach, cukierniach i aptekach na prowineyi. Z poważaniem A ug Charzewski, jen. zast. ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztow a 27

17 to

K r a i o w e  T o w a r z y s t w o  „ P R Z Ą D K A '  w  E r o ś a i e
OTWORZYŁO finalny skład płócien i innych w yrobow  tkackich

) w e  L w o w i e ,  u l i c a  K i l i ń s k i e g o  I. 2 .

■■uaaia.; Spółn wydiwaieia] wa Lwowia. iw won. uraj. • ogr. poręoąp Papiw > M rjki Braai lijałkow iuu w 3łoUka Z drakami Lądowej wa Lwowi®, pod aorrądam St. Boy lego


